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Zdaje się, że rządy Szlązka pornczone będą 
do pewnego czasu najstarszemu radcy prezyden
tury, p. Stellwagowi, tudzież, że albo przed al
bo równocześnie z zamianowaniem prezydenta 
wydany zostanie dla języka czeskiego i polskie
go na Szlązku okolnii taki, jak dla słowiańskie
go w jednej części okolic słowieńskieh już zo
stał wydany.

(Nowąje Wremia 1 Kojaluwica o Polakach ł
0 Litwie. — Najnowsza wiadomość w sprawie azląz- 
kiej. —  Bieżące wiadomości przedlitawakie.)

Organa panslawistyczne nie ustają szczuć 
przeciw Polakom. Dzisiejsze Nowrje Wremia 
przynosi nam aż dwa odraza artykuły, fejleton 
słynnego profesora Kojałowicza i artykuł wstęp
ny, osnuty na tle faktów podanych w fejletonie, 
pierwszy wzywający do wypędzenia Polaków z 
Litwy, a drugi domagający się senatorskiej re
wizji na Litwie.

P. Kojałowicz wychodzi z założenia, że tak 
samo jak Niemcy tak też i Polacy prą na wschód
1 powiada, że w miarę jak Niemcy cisną na Po
znańskie, tak Polacy, „na wzór pluskiew, posy
panych perskim proszkiem, rozłażą się po ziemi 
moskiewskiej (panowie Polacy raczą się na nas 
nie gniewać za to dosadne, ale dobrze rzecz ma
lujące porównanie) i rozłażą się nie po to, aby 
zlać się z Moskalami i zaczerpnąć n nich siły 
do walki z Niemcami, lecz po to, aby na ziemi 
moskiewskiej odtworzyć tę Polskę, która ginie 
pod naciskiem Niemców w polskich etnografi
cznych granicach." , . . . .

Po takim malowniczym wstępie, dowiaduje
my się o środkach, jakich używają Polacy w ce
la „odtworzenia Polski na ziemi moskiewskiej - 
W ięc naprzód używają do tego karczem i szyn
ków. „W  swoich guberniach — pisze p. K. — 
znani są oni z tego, że dla ciągnięcia zysków z 
propinacji rozpajają Ind przy pomocy żydów. Na
tomiast na ziemi moskiewskiej, tc j< st w Chełm 
skiem, na Litwie i we wschodniej Galicji, zakła 
dają gospody, w których zamiast wódki podają 
chłopom polskie gazety i książki. Nie jestże to 
podłem i zarazem głupiem z ich strony? Podle, 
bo zapominają o swoim ladzie, a głupio, bo tą- 
żą do wynarodowienia Indu moskiewskiego, więc 
do celu, którego w żadnym razie nie zdołają 
zrealizować."

„Ale idźmy dalej na Wschód. W  Wilnie wy
dali Polacy w tym roku dwa kalendarze polskie, 
Orzeszkowej i Lewadzkiego; w kalendarzach 
tych jest mowa o Polsce i o Litwie, ale o Mo
skwie ani słowa, jest obraz Matki Buskiej Ostro
bramskiej, ale za to ani jednego obrazu prawo
sławnego, są widoki z okolic Wilna, ale ani je
dnego takiego, na którymby była cerkiew pra
wosławna. Według tych kalendarzy więc, Litwa 
jest Polską a nie Moskwą. Moskiewskiego du
cha, moskiewski* j wiary i moskiewskiej cywili
zacji nie ma w niej ani śladu. Ale niedoezeka- 
itie wasze pp. Polacy! Wy st mi zmoskwieicie się 
pierwej czy później, a nie, to  z o s t a n i e c i e  
z n i e s i e n i  z o b l i c z a  z i e m i  f a l a m i  
m o 8 k i e w s k i e j  l u d o w e j  s i ł y .  Może my
ślicie, że wam Niemcy pomogą? Co? Może wam 
Polskę odbudują ?u

W dalszym ciągu dowiadujemy się, że p. 
K.* jaiowicz otrzymał list z Litwy, w którym mu 
donoszą, ie  nadzwyczaj silna propaganda pro 
w&azonajestna rzecz łacinizmu. że rozjeżdżają się 
J i™ 1' Pi^ębrani księża etc., rozrzucają książki, 
t k dl1eliieC1 na katolicyzm, i t l . i że katolicy 
a m /w iz  zaczynają w wileńskiej gnbernii prze
śladować prawosławnych, i t, dwóch Moskali 
z rozpaczy powiesił,, się. Wszędzie zaś żvdz 
gorliwie popierają Polaków i i sieżv a w Rni 
Widz^h (wileńska gubernia) żyd,i podburza i 
Ind do otwartego bnatu dla tego, że władza po- 
Iityczua wtrąciła do wię/.ienia księdza, podeirza- 
nego o patrjotyczne agitacje.

W  końcu r- K< jałowicz zwraca uwagę czy
telników Now Wr. na Polaków mieszkających 
w Petersburgu, powiada, że to są wszystko lu
dzie m a ję tn i, że nabijają swrje kuszenie obdzie
raniem Moskali, że doszli już do tej. bezczelno
ści iż ośmielają się zakładać sobie w stolicy 
„polskie kawiarnie", .polskie i litewskie gar- 
kuchnie", a nawet —  o zgrozo! —  s p r z e d a j ą  

„swoją wędlinę", swoje „se*j i kołduny. P. Ko- 
jałowicz chodził obejrzeć te wszystkie gastrono
miczne zakłady i przekonał Się, że niektóre z 
nich wymagały na założenie sporych kapitałów. 
Widział w nich pełno gości, którzy z lekko
myślnością właściwą polskiemu narodowi, odwa
żali się na „korennoj" ziemi moskiewskiej mó
wić swym obrzydliwym żargonem.

, Na tle tego feljetonu pana Kojałowicza, No- 
woje Wremia ułożyło wstępny artykuł, w któ
rym domaga się od rządu, aby wysłało na Li
twę amatorską rewizję, bo niebezpieczeństwo 
*5 fi-dy 1* jak dalej rzeczy pójdą, ^to Litwa 
stanie się kompletnie polskim kraje®, Owoi, war* 
» Powoje Wrgmia jest organem

’ S S ? I  1 *  ten sposób, że w for
nok jfżeB  totUje drogę jego pla-
maua s f e i n gv?nl rz^  84 to 1 *  owo, i do- 
przewidfwać f i  w > 7 e?°ł to możaa na PeWQe

Wniosek Hallwicha, który został przyjęty 
na oaegdajszem posiedzenia przedl. Izby po
słów, opiewa: „Zboże, pozycje taryfowe 23. i 
24., na potrzebę następujących krajów, a wzglę
dnie okolic, w wymiarze ograniczonym, który 
drogą rozporządz nia oznaczony zostanie, tnizieź 
pod warunkami, w tenże sam sposób oznaczane
mu, ma być wprowadzanem wolne od cła : przez 
granicę Włoch do Tyrolu, przes granicę Nie
miec do powiatu Rautte (w Tyrolu) przez gra
nice Włoch i morzem do Gorycji i Gradyski, tu
dzież do okręgu miasta Tryestu i do starostwa 
Postojna (Adelsbei g w Krainie), dalej przez ma
jące się rozporządzeniami oznaczyć porty do 
Istrji, Dalmacji i Hercegowiuy, wreszcie przez 
granice Niemiec do starostwa Freiwaldau" (na 
Szlązku).

Były tu zatem skombinowane różne wnio
ski : Dalmatyńeów. styryjcsyków Ud, Tyrolczy
ków, i Mengera (Freiwald&u) — a do wniosku 
Hallwieha przystąpił i sprawozdawca mniejszo 
ści komisyjnej, br. Chlumetzky, chociaż ta mniej
szość całkiem co innego uchwaliła była. Jak 
wiemy, wniosek ten przeszedł 162 głosami prze
ciw 145 — a mianowicie głosowali za n im : 
przeważna część lewicy, posłowie Dalmacji, Istrji, 
Tryestu, Gorycji i Tyrolu z wyjątkiem ks. Greu- 
tera, który się usunął od głosowania, tudzież je
den Krainiec, Kowalski i Kołaczkowski. Wszelako 
gdy n&d końcowym ustępem tego wnioskn „przez 
granicę Niemiec do Freiwaldau" osobno głoso
wano, ustęp ten odrzucony został.

W klubach prawicy nie obwołano głosowa
nia w sprawie cłowej za obowiązujące, ba, w 
klubie lienbaeherowskim wprost ogłoszono co do 
zboża wolność głosowania. W  dyskusji też ża
den z mówców prawicy nie robił z tego punktu 
sprawy politycznej — więc dla prawicy nie by
ło to żadną wcale klęską, tern bardziej, gdy i 
kilku centralistów z nią głosowało. Rząd także 
nie zabierał głosu, żadnej presji nie wywierał— 
więc też nawet Deutsche Ztg. nie tryumfuje, 
tylko zaciera ręce, że rządowi łatkę przypięto.

Co dalej nastąpi?. Jeżeli rząd węgierski 
przystanie na wniosek Hallwieha, to zażąda na
tomiast wynagrodzenia w przemysłowych pozy-- 
cjach taryfy —  wtedy zaś znaczna część lewicy 
musiałaby głosować przeciw wnioskowi Hall wi- 
cha, gdy ustawa nanowo powróci do Izby po 
słów, a powróci, gdyż w Izbie panów ma rząd 
pewną większość za całą taryfą cłową. Stanie 
się więc tylko ta niemiła dla nikogo historja, 
że Izba posłów, choćby przed Zielonemi święta
mi jnż wolną była, jednakowoż będzie musiała 
na dzień lub dwa dni powrócić do Wiednia dla 
ponownego głosowania nad pozycją zbożową ta
ryfy cłowej po świętach.

A  są usilne zabiegi, aby Izbę posłów zaraz 
po załatwieniu taryfy cłowej, t. j. około d. 13. 
bm. zamknięto. Temu się jednak sprzeciwia pre
zydent Izby p. Smolka, wykazując, że jeszcze 
koniecznie potrzeba załatwić kredyt pacy Stacyj
ny, przez delegacje uchwalony, dalej dodatkowe 
kredyta, przez rząd wniesione, wreszcie sprawy 
kolejowe Prócz tego mają być komisja dla usta
wy karnej i komisja przemysłowa luby posłów 
nznanemi za nieustające, aby podczas feryj mo
gły załatwić swoje zadanie. Komisja kongrualna 
ukończyła swoją pracę, z wyjątkiem tabeli płac, 
tę bowiem, jaką komisja proponuje, uznał mini
ster wyznań za zbyt uciążliwą dla skarbu, gdyż 
żąda 1,500.000 złr. rocznie bez płac deficjentów 
i administratorów — zresztą dotąd tylko z namie
stnictwa dolno-austrjackiego nadeszły fasje benefi
cjów plebańskich. Na wniosek Russa odroczono 
tedy obrady, aż się wyjaśni finansowa strona tej 
sprawy.

Komisja dla ustawy karnej uchwaliła nastę
pującą rezolucję : „Unormowane §. 493 procedu
ry karnej postępowanie objektywne (w sprawach 
prasowych) ma być tylko wtedy zastosowywa- 
nem, jeżeli nie ma żadnej osoby, którąby za treść 
jakowego druku do karno-sądowej odpowiedzial
ności pociągnąć można. Wzywa się rząd, aby 
wniósł dotyczący projekt ustawy."

Zdaje Się, że Czesi przystają na życzenie
klubu lienbacherowskiego, aby sprawa Czesko-
morawskiej kolei Transwersalnej nie była jnż
traktowaną w Izbie posłów przed rozjecha
niem się

Obiega pogłoska — mało s resztą prawdopo- 
aoona że wspólnym ministrem skarbu, a więc 

administratorem krajów okkupowanych, zosta
nie hr Coronini.

się nie postarano nawet o przekład wspomnia
nego prawa hipotecznego Dutkiewicza wówczas, 
kiedy istniał zamiar na wzór polskiej hipoteki 
urządzić moskiewską. Wyraźnie prawodawcy 
moskiewscy powiadają sobie: po co nam robić 
dla siebie i drugich próżny kłopot, jnż dziś 
przygotowując się do tego, eo ma być jutro, 
zwłaszcza ze jak nadejdzie to jutro, im mnifljj 
będzie materjału do nowej budowy, tern dłużej 
odnośne komisje (bo nic bez komisyj) będą ją 
wznosić i tern korzystniejsze®: się to dla kie
szeń ludzi w nich zasiadających stanie.

Jest to w swoim rodzaju racja, właściwa 
zresztą zawsze — jako wynik — moskiewskiej 
logice.

Nie jedyny to zresztą fakt usuwania na 
dziesiąty plan przez władze tego wszystkiego, 
co natychmiastowej, widomej korzyści czynówni- 
kom nie przynosi. Swojego czasu (jnż dosyć da
wno) donosiłem wam o zaniedbaniu, w jakiem 
pozostają archiwa akt dawnych w Królestwie, c 
tem, że młodym archiwistom ministerstwo skar
bu — mimo odnośnych rozporządzeń namiestni 
ka z r. 1832 wydanych na zasadzie ukazu car
skiego odmawia wypłaty należnych do pensji 
dodatków, a odmawia statecznie od lat 5 , me 
zanotowałem jednak faktu oryginalnego, jaki od 
przeszłego roku ma miejsce w Piotrkowie. Ar
chiwistą. był tam ś. p. Goldmaan, zmarły nieda
wno. Na jego miąjsce nie zamianowano nikogo, 
archiwum zaś powierzono opiece pozostałej po 
nim wdowy, i ta faktycznie, bądźcobądź, spra
wuje obowiązki dozorującej nad księgami i fa- 
scykułami.

C',y to nie ładna ilustracja miejscowych sto
sunków ?

Niedałbym trzech gros y za to, że p. Ka- 
cliauow musi częste ekspedycje wyprawiać do 
Warszawy z żądaniem, aby sobie precz zabrano 
te but wiejące „bumagi", które nikomu j u ż  na 
n i c  nie są przydatne 1

W  jednym a ostatnich listów doniosłem wam
0 kradzieżach, popełnianych statecznie w muni- 
cypinm radomskiem, dziś o tem samem przycho
dzi mi znowu pisać eo do Kielc. Dzieją się tam 
takie rzeczy uietylko w samem mieście guber- 
nialnem, ale i po powiatach, ie „horrendum". 
W razie braku pieniędzy w kieszeni którego 
kolwiek z czynowników, asygnnje mu się z kasy 
miejskiej kilkaset rubli, które potem wykazuje 
się jako wydmę na rozmaite melioracyjne robo
ty w mieście. Czyż dńwota, że wobec tego ro
dzaju gospodarki, mimo posiadanego przez ka
żde prawie miasteczko skapitalizowanego mają
tku, stan ich jest w pełni pożałowania godnym?!
1 —  jesteśmy na to całkiem bezsilni

Us-zu wśszych jnż nieiitó- dochodziły skargi 
zapewne na zalegające sprawy po sądach. I słu
sznie. Poradzić jednak na to nie wiele mogą sa
me sąiy, będąc skrępowane niesłychanie skom
plikowaną procedurą i posiadając za mało wy
działów, okropnie drogo kosztujących. W  war
szawskim np. sądzie okręgowym jest 7 wydzia
łów, z tych 2 kryminalne, 3 cywilne i 2 hipo
teczne. Na wielką ladność to za mało. W e Fran
cji, jak tylko się okaże konieczność, zaraz two
rzą nowe wydziały i kosztuje to taniej, bo nie- 
potrzeba przy nich utrzymywać takiej masy u 
rzędników. Ale we Fraueji sąd jest dla narodu, 
nie naród a li sądu, jak u nas.

Na zakończenie przychodzi mi zanotować 
fik t szczególnej gorliwości p. inspektora rządo
wego dróg żelaznych w Królestwie Polskiem, 
nazywającego się Rydzewskim, który uważa za 
właściwe od jakiegoś czasu, nie wiadomo dla
czego, podpisywać się na, odnośnych papierach : 
„Inspektor dróg żelaznych w kraju Nadwiślań
skim"... Widocznie p. Rydzewski podziela opinię 
Mosk. Wied., Nowoje Wremia i wszystkich die- 
jetieli. Gnst szczególniejszego rodzaju 1 Co zaś 
dziwniejsze, to że władze wyższe znoszą bezkar 
nie samowolne przekręcanie tytułów urzędowych 
przez pierwszego lepszego swego ajenta.

Zwreeamy uwagę czytelników na naszą ko
respondencję warszawską z dnia 3. b. m. o roz
ruchach antiżydowskich w Królestwie polskiem 
i na korespondencję ze Szwajcarji, w sprawie u- 
żywauia łacińskiego alfabetu przez Rusinów 
czego im doradza znany prof. Dr&gomanow w 
ttenewze.

powiedzlalność Jest wiea zrzn,CIC T
buem, ie  rozpocznie prawdopodo-
uia w celu prześladowania Polaków™™ '

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Warszawa d 1. mają

( 1 ) 0  tem że umarł były profesor Szkoły Głó 
waej, Dutkiewicz, autor prawa hipotecznego inż 
wiecie, nie dla tego też o tem p iszę, aby wam 
fakt powyższy zakomunikować, ale dla tego, że 
przypomina on mi jedne z oryginalnych cech 
postępowania władz moskiewskich w ogóle. W  
ministerjum sprawiedliwości w Petersburgu od 
lat kilkunastu medytują nad założeniem w Mo
skwie hipotek i jak do dziś, medytacje te skoń
czą się na niczem, a to do takiego stopnia, że

Z Warszawy d- 3. maja.

nie pozwolili w pismach nawet n&jobjektywniej- 
szej wzmianki zrobić.

G dy' ochłonięto po tym całym fałszywym a- 
larmie, naturalnie zrodziła się pierwsza myśl, 
czy to był prosty traf, przypadek, czy też scena 
z góry przygotowana i reżyserowana, lecz bez 
reznltatn. Z różnych poszlak tn i ówdzie zebra
nych stanowczo można twierdzić, że działały tu 
umiejętne głowy, te same może, które wywołały 
„Jndenhetze" grudniową a nawet i katastrofę 
święto-krzyzką. Si fabuła vera Policja miała po
chwycić jednego z krzyczących w ogrodzie Kra
sińskich: „Żydów biją !" Nieudana próba reży
serów popłochu, ucieszyła nas niewymownie, 
świadczy bowiem, że ludność tntejsza ani myśli 
o powtórzeniu rozruchów, opłakanych dla nas 
pod każdym względem i równających z całą hor
dą na pół dzikich kacapów moskiewskich.

Sądzimy więc, że po niefortunnej agitacji 
dadzą nam jnż pokój, chociaż policja od alarmu 
poniedziałkowego znów przedsięwzięła dawne 
środki ostrożności, a więc kozacy z charaktery- 
stycznemi nahaj kami są w pogotowia, patrole 
conne i piesze przeciągają w nocy po nlicach, 

policjanci i żandarmi w ruchu węszą jak wyżły.
Jeżeli w Warszawie „Judeuhetza" nie udała 

się, za to tego samego dnia na prowincji, a mia
nowicie w miasteczka Goinbiaie (gubernia war
szawska, powiat Gostyński, parę mil od Kutna 
stacji kolei Warsz.-Bydgoskiej) przyszło do po
ważnego starcia między ladnością izraelską a 
chrześcianami. Był to dzień targowy i z drobnej 
kłótni handlarza-żyda z włościaninem, rozpoczął 
się cały ruch. Ktoś krzyknął: „bracia! biją na
szych* i dalejże tłum mieszczan i włościan rzu
cił się na żydów. Ci ostatni schronili się do 
domów i czemprędzej pozamykali sklepy a na
wet bramy. Nic to jednak nie pomogfo.

Rozgorączkowany tłum odbijał zamki, wyła- 
my*ał drzwi i rozpoczęło się zniszczenie w 
sklepach oraz mieszkaniach, podobne do tego, 
jakiego byliśmy świadkami w Warszawie w mie
siącu grudniu. Rabowano bardzo mało, a więcej 
niszczono, pijąc tylko ua zabój wódkę z ogra
bionych szynków. W  kilku miejscach żydzi pró
bowali stawić opór, ale tem tylko roznamiętnili 
burzycieli- Przyszło więc do krwawych scen, a 
chociaż nikt nie został zabity, kilku żydów i 
włościan jest ciężko rannych (podobno jeden 
chłop ranny umarł na drugi dzień) a kilkudzie
sięciu poniosło lekkie lecz dotkliwe skaleczenia. 
Ogółem zrabowano a raczej zniszczono 30 skle
pów, domów zaś 50, w których oprócz mienia ży
dów powyłamywano okna, drzwi, rozbito piece, 
wyrywano podłogi. Policja miejscowa a raczej 
tak zwana straż ziemska w liczbie trzech, nie 
mogła przeszkodzić szalcństwn tłumów, dopiero 
przybyłe pod wieczór z Gostynina wojsko a na
stępnie kozacy z Warszawy, których przywiózł 
gubernator Medem, przyczyniło się do ukończe
nia rozruchów, aresztowano mnóstwo burzycieli, 
którzy na mocy nowych przepisów, mogli być 
sądzeni sądem wojennym.

Spieszę się z przesłaniem korespondencji, 
więc wybaczcie zbytniej treściwośei szczegółów, 
których nie znajdziecie w naszych czasopismach, 
bo do tej pory nawet podania samego faktu 
wzbroniono. Jutro rano jenerał-gnbernator Albe- 
dyński wyjeżdża do Petersburga; jak słychać ma 
wyraźne żądanie cara w celu pokonferowania z 
nim o sprawach Królestwa i zastanowienia się 
nad owemi łaskami, jakie mają na nas spłynąć 
z powodu zbliżającej się koronacji. A propos ko
ronacji. Dzienniki pruskie (o ile pamiętam pier
wszy Kurjer giełdowy berliński) puściły telegra
ficznego bąka, ie  koronacja odbędzie się nie w 
Moskwie, tylko w monasterze Białoozierskim. 
Jest to umyślne odwrócenie uwagi od Kremlu, i 
takich fikcyjnych miejscowości dla koronacji bę
dzie z czasem więcej. Znając dobrze Moskali, 
można być pewnym, że pod żadnym pozorem nie 
dopuszczą, aby koronacja miała się nie odbyć w 
Kremla. Toć jeżeliby chodziło o bezpieczeństwo, 
więzień gatczyński mógłby na miejscu w Gat- 
czynie dopełnić obrzędu, tego jednak z pewno- 
cią nie zrobi.

(3) Wierszowane plakaty oznajmiające powtó 
rżenie grudniowych zabnrzeń nie były igraszką, 
miały one swój cel, chociaż nieosiągnięty. Oto 
w dniu 1. maja nad wieczorem w ogrodzie Kra
sińskich między ludnością izraelską kteś puści-' 
wieść, że za Żelazną bramą i na Grzybowie bi 
ją żydów. Wywołało to naturalnie panikę i wszy
scy zmykali z ogrodu, a niektórzy odważniejsi 
choć z wielką ostrożnością podążyli na miejsce 
gdzie miała się zacząć „Judenhetie".

Jednoeześuie za Żelazną Bramą i na Grzy
bowie rozeszła się pogłoska, że rozruch trwa na 
Nalewkach i ulicach przyległych, na Tamce znów 
i w  ogóle na Powiślu mawiano o Nowolipiu i 
Smoczej, a tu o Powiśla, słowem we wszystkich 
dzielnicach miasta zaczęły się zgromadzać cie- 
! awe nb zaniepokojone tłumy, myśląc, że w tym

ojwym punkcie zaburzenia już się zaczęły. 
Żydzi zamykali sklepy, bramy domów, trwożli- 
wsi zaczęli wynosić kosztowniejsze towary do 
piwnic, panika zapanowała w całem mieście. 
Oberpoliemajster Buturlin, jego pomocnicy, komi
sarze cyrkułowi, wreszcie żandarmi zaczęli kon
no i pieszo przebiegać ulice, uspakajać i rozpę
dzać tłum, cały alarm trwał jednak przeszło 
godzinę.

W  paru miejscach przyszło nawet do poje- 
dyńczych bójek bez głównych następstw a na 
rogu ulic Nowolipia i Smoczej wynikło zajście 
między tłumem ludności a dozorcą policyjnym 
Szczygielskim Ten ostatni bowiem chcąc rozpę
dzić stojącą na ulicy gromadkę złożoną ze stu 
kilkudziesięciu osób tak ehrześcian jak i żydów, 
dobywa pałasz i dalejże niektórych płazować. 
Niepodobało się to wielu i w mgnieniu oka pana 
dozorcę rozbrojono, poszarpano na nim odzież, 
wreszcie tak ciężko zbito i poraniono, że nie
przytomnego w stanie bardzo niebezpiecznym dla 
życia odwieziono do szpitala wojskowego na 
Ujazdów. Zarządzone natychmiast śledztwo nie 
wykryło winowajców. Całe bowiem zajście trwa
ło zaledwie kilka minut, potem wszyscy się roz
prószyli a na placu pozostał bezprzytomny do
zorca — więc teraz cicho, tak, że o wypadku

Z Szwajcar)] d. l . maja.
Czytam w gazetach krajowych, ie  skargę 

„Domu Narodnego" we Lwowie przeciwko gali 
cyjskiemn namiestnictwu, iż na podania ruskie 
odpowiada po rnskn wprawdzie, ale nie kirylicą, 
lecz łacińskiem pismem, rozstrzygnął wiedeński 
trybunał państwowy na korzyść kirylicy. W  mo
tywach powiedziano, że zastrzeżone w art. 19. 
ustawy zasadniczej o powszechnych prawach o- 
bywateli, prawo „zachowania i rozwoju narodo
wości" i „równouprawnienia narodowych języ
ków". obejmuje także i „narodowe pismo".

Reforma krakowska, donosząc o takiem wy
roku trybunału, dodaje, iż byłoby do życzenia, 
ażeby Rnsini zgodzili się na jedno pismo, wia
domo bowiem, ii  bardzo znaczna ich część nie 
nżywa kirylicy. Jesteśmy przekonani, że z cza
sem Rnsini będą musieli uznać niewłaściwość i 
niedogodność pisma przestarzałego i niesłychanie 
skomplikowanego.

Do tych słów, wziętych z R-formy, dodaje
my, ie  liczba Rusinów, przekonanych o potrze
bie pisma łacińskiego, powiększa się z dniem 
każdym.

Przed kilkn dniami właśnie Dragomanów, 
zamieszkały w Genewie, oświadczył się za 
wauiem łacińskiego pisma, i rozpoczął wydawn- 
ctwo dzieł ruskich, w takiej popularnej e y j 
drukowanych łacińBkiemi czcionkami.

Pierwszą książeczkę tego wydawnictwa ma
my w ł a ś n i e  przed sobą. J*st to poemat Tarasa 
Szewezenka pod tytułem „Manja Maty ^ as»wa 
z uwahamy M. Drahomanowa. Zenewa 1882."

W  przedmowie wspomina wydawca, )ż po
wodem, dla którego niektórzy Rnsini niechcą u- 
żywać łacińskiego pisma, jest ta okoliczność, i i  
przemawiają za tem pismem ci z Polaków, któ
rzy chcą zatrzeć naród ruski, albo go oddać pod 
wpływ polskich księży. „Tymczasem — pisze da
lej —  myśl pisania po rnskn łacińskiemi litera
mi nie jest złą sama w sobie. Temi literami pi
szą najświatlejsze narody; Włochy, Francuzy,

Anglicy, Niemcy i inne. I  pomiędzy słowiańskie- 
mi ladami, które mówią językiem podobnym do 
ruskiego, nie sami tylko Polacy piszą łacińskie
mi czcionkami, ale także Czechy, Słowacy, Chor
waci i inne lady. Wszystkim ludom byłoby le- 
piej, gdyby używały jednakowego pisma, jedna
kowych miar, wag i pieniędzy. Do tego właśnie 
idzie, i ten czas nie dłngo nastąpi, w którym 
przynajmniej w tej części ziemi, w jakiej u y ży
jemy, w Europie, wszystkie narody będą używa 
ły jednych liter, a mianowicie łacińskich. Zape
wne trzeba będzie cokolwiek je zmienić, i zasto
sować do wymowy ludzkiej, bo teraz np. w pol
skiem piśmie nie wszystko jest do łada, zwła
szcza podwójne znaki: ch, sz, cz, rz, zupełnie są 
niestosowne, i pod tym względem kirylica jest 
lepsza, chociaż ma ona swoje niedostatki."

Radzi więc do łacińskich liter dodać z kiry
licy łK (ż), s (ez), y (eh), ui (sz), stawiać znak ’ 
nad spółgłoskami, które się miękko używają, i 
chciałby, ażeby łacińskie pismo z temi dodatkami, 
jak widzimy wcale nie licznemi, używanem było 
zarówno przez Polaków jak i przez RnsinOw.

Tymczasem jednak począł sam drukować 
czcionkami polsko-łacinskiemi, bez żadnych zmian 
i dodatków, i tak tłnmaczy to swoje postano
wienie :

„Zanim się zgodzą na nowe (proponowane 
wyżej) pismo, nie rozumiemy dla czegoby niemo
żna pisać ruskich książek łacińskiemi literami 
polskiego pisma, chociażby dla tych Rnsinów, 
którzy przywykli do obecnego polskiego pisma, a 
takich jest mnóstwo na Rosi. Są w Haliczyinie 
i tacy ladzie, którzy mówią po rnskn a innego 
pisma nieznają oprócz polskiego, tak, ie  ci zu
pełnie czytywać nie mogą ruskich książek. Otóż, 
dla tych wszystkich wydajemy tę książeczkę, 
ułożoną przez Rusina z naddnieprzańskiej 
Ukrainy, Tarasa Szewczenka, i gdy nie braknie 
nam zasobów, to będziemy wydawali i dalej po
dobne książeczki. A  może te książeczki będą 
czytywać tacy, którzy mówią mieszaną mową 
ruską z polską: Rnsini, którzy żyją pomiędzy 
Polakami, albo Polacy, którzy mieszkają pomię
dzy Rusinami, albo wreszcie i żydzi, którzy i w 
moskiewskiej i w halickiej, bukowińskiej i wę
gierskiej Ukrainie dobrze rozumieją ruską czyli 
ukraińską mowę, lecz nie znają kirylickich li
ter. Mamy nadzieję, że ta książeczka rozejdzie 
się najwięcej w ruskiej i polskiej Haliczyźuie, i 
dla tych, którzy ją będą czytać, stawiamy pod 
każdym wyrazem, nie tak często używanym w 
Haliczyinie jak w naddnieprzańskiej Ukrainie — 
halicki.

„Niechaj więc czytają różni ludzie ukraińską 
książkę, wydrukowaną polskiem pismem, niechaj 
przyzwyczajają się do wspólności a nie do nie- 
przyjaini tworohowania) Polacy i Rnsini i rze
mieślnicy żydzi. P izy dobrych d a m k a c h  ot 
takich jak Szewczenkowe, wspólność ta obróci 
się nie na to, ażeby biedui Polacy, Rnsini i ży
dzi byli w niewoli u panów, bogaczów żydów, 
rabinów i księży, ale na to, ażeby wszyscy byli 
wolnymi braćmi z równemi dostatkami, jak tego 
pragnął Ukrainiec Szewczenko.*

♦Przetłumaczyliśmy dosłownie przemowę Dra- 
gomanowa. Wstrzymujemy się od wszelkich nad 
nią komentarzy, on sam bowiem przekonywująco 
przemawia o potrzebie używania przez Rusinów 
łacińskich liter.

Gdy trybunał państwowy oświadcza się za 
kirylicą, oddzielającą Rusiuów od cywilizowane
go świata —  jeden z najgłośniejszych ruskich 
autorów, którego nawet o sprzyjanie Polakom 
podejrzywać nie można, nawołuje do wspólności 
z tym światem i z Polakami i toruje jej drogę, 
wprowadzając w życie wydawnictwo polsko-ła- 
eińskiemi literami.

Wydanie poematu Szewczenki temi literami 
uważamy za fakt ważny i płodny w dobre na
stępstwa.

Piękności poematu dopiero teraz zrozumia
łem dokładnie, bo chociaż w szkołach przez lat 
dziewięć uczyli mnie profesorowie moskiewscy 
kirylicy, było mi zawsze trudnem jej czytanie z 
powodu niekształtnych form i niewłaściwego za
stosowania do miękkiej a pięknej mowy Ru
sinów. .

Jeżeli za przykładem Dragomanowa pójdzie 
więcej autorów ruskich, w takim razie rozwój 
literatury ruskiej nabierze silnego popędu. Ci, 
którzy upierają się przy kirylicy, chcą tę lite
raturę skrępować i odebrać jej siłę rozwoju 
bo stałem ich postanowieniem jest narzucenie 
Rasinom literatury moskiewskiej.

Gdy pan Dragomanów podniósł pomiędzy 
Rusinami sprawę używania łacińskich liter — 
w Szwajcarji w wieln kantonach zapadły uchwa
ły zarzucenia gockich liter w książkach niemie
ckich szkolnych. Przeszłego właśnie tygodnia, 
rząd kantonu Solury postanowił, aby niatylko w 
książkach przeznaczonych do nauczania, ale i 
w korespondencji urzędowej władz pomiędzy so
bą używano łacińskich liter. .

W Niemczech też coraz więcej wenoda w 
użycie łacińskie pismo, btanie się ono już wkrót
ce wspólnem pismem wszystkich bez wy-ątk. u- 
cywilizowanydi narodów.

Z południowych Niemiec d. 30. kwietnia.

Bism&rk energicznie zabiera się do przepro
wadzenia reform socjalno-politycznych, pomimo 
ogólnej niechęci. Projekt do prawa, przymnaża
jącego robotników do zabezpieczenia się na w y
padek choroby lab nieszczęścia, poniesionego w 
fabrykach i w&rstatach, odmiana prawa przemy
słowego, reforma podatkowa i zaprowadzenie mo
nopolu tytoniowego, oto są sprawy, któremi par
lamenty zajmować się będzie w obecnej sesji.

Minister stanu Butticher szeroko się o nich 
rozwodził w mowie, którą 27. kwietnia w imie
nia cesarza parlament w Berlinie zagaił. Depu
towani wysłuchali jego mowy z lodowatą obo
jętnością, nie było ani jednego oklasku, —  gdy 
zaś począł prawić o monopolu, dało się słyszeć w 
sali szemranie.

Takie przyjęcie nie jest dobrą wróżbą dla 
projektu Bismarka. Liberalne i konserwaty wno 
kleryk&lne koła obawiają się zbytecznego wzmo-



dnienia rząćlii, gdyby ferójekta Bismarka stały 
się prawdą. Niewątpliwie, iż reforma stosun
ków robotniczych, również jak monopol tytonio
wy głównie ma na celu podniesienie potęgi rzą
du. Jakkolwiek zaś w nowym projekcie do pra
wa o ubezpieczeniu robotników, przyznaną jest 
dość szeroka autonomia korporacjom i związkom 
przemysłowym, przecież rząd pozostawił sobie 
furtkę do znacznego wpływu, czyniąc owe kasy 
robotnicze zależnemi od siebie z powodu sub
wencji, jakiej im państwo udzielać będzie.

Subwencja ta stała się przedmiotem spor
nym i wątpię, ażeby na na nią zezwoliły stron
nictwa konserwantywno - katolickie i liberalno- 
postępowe, które w niej upatrują wstęp na nie
bezpieczną drogę rzeczywistego socjalizmu.

Bismark, stawiając swoje projekta do re
formy stosunków roboczych, miał oprócz wzmo
cnienia rządu, jeszcze i to na celu, że przez za
bezpieczenie przyszłości robotników i zapewnie
nie im utrzymania w razie kalectwa, a pomocy 
w razie choroby, położy tamę szerzeniu się re
wolucyjnego socjalizmu. Przeciwnicy atoli jego 
polityki twierdzą, iż celu tego bynajmniej nie 
osiągnie przez swoje reformy socjalne; zobo
wiązanie zaś państwa do zabezpieczenia losu ro
botnica uważają za niebezpieczne z tego względu, 
iż jest ono uznaniem tej zasady, na której Marx, 
Lasalle oraz iuni teoretycy rewolucyjnego so
cjalizmu, wybudowali owe systemata wywrotu 
społecznego, z jakiemi rządy zmuszone są wal
czyć.

Mała też ilość robotników zgadza się z pro
ponowaną reformą. Ogromna zaś większość, 
kierowana przez zwierzchników tajemnej orga
nizacji rewolucyjno-socjalnej, jak najsilniej wy
stępuje przeciwko projektom do prawa, nad któ- 
remi niebawem rozpoczną się w parlamencie 
rozprawy. Ta opozycja Liebknechtów, Beblów i 
silne ataki, jakiemi niemal każdy numer SociaU 
demokraty stara się rozbić całość proponowanej 
reformy, ma swoją przyczynę w obawie, iż re 
forma owa wniesie w szeregi robotników roz
dwojenie, utworzy znaczną liczbę zadowolnionych 
i tym sposobem powstrzyma gwałtowność prąau 
rewolucyjnego socjalizmu. Gdyby ta obawa nie 
była rzeczywistą, socjaldemokraci nie występo
waliby przeciwko państwowemu socjalizmowi, 
który Bismark w życie chce wprowadzić swoimi 
projektami do praw, regulujących stosunki ro
botnicze.

Bądź co bądź, popierających owe projekta 
tak w parlamencie jak w dziennikarstwie, bar
dzo jest niewielu.

Jeżeli centrum nie da swoich głosów za pro
jektami Bismarka, upadną niewątpliwie w obe
cnej sesji, lub też przyjęte zostaną z modyfika
cjami, które im odbiorą charakter socjalizmu pań
stwowego.

Również niepewny jest los monopolu. Repre
zentanci rządów niemieckich w Radzie związko 
wej zgodzili się wprawdzie większością głosów 
na wprowadzenie monopolu, lecz byli to repre
zentanci rządów małych, którzy nie mają wła
snej woli, reprezentanci zaś państw większych 
jak Bawarji, Saksonii, głosowali przeciwko mo
nopolowi.

W  parlamencie opozycja przeciwko monopo
lowi jest bardzo silna, bo i centrum jest prze
ciw niemu. Opinia publiczna jednak niedowierza 
stronnictwu katolickiemu. Targi, jakie ono roz
poczęło w sprawie zniesienia ustaw majowych, 
nie są jeszcze zamknięte. Bismark, któremu bar
dzo wiele na tern zależy, ażeby monopol tyto
niowy był przyjęty, porobi wielkie w sprawie 
kościelnej ustępstwa, za które centrum, taki jest 
głos ogólny, odwdzięczając, głosować będzie za 
monopolem. Od centrum więc zależą wszystkie 
projekta Bismarka co do wewnętrznego urządze
nia Niemiec.

Przedwczesnem jednak byłoby już dzisiaj 
orzekać, jak się centrum zachowa, dość jest wie
dzieć, że ono ma w swoich rękach przyszłość. 
Najzaciętszego przeciwnika kościoła doprowadzi
ło do sytuacji, w której się uczuł od niego zale
żnym, ono też, a nie Bismark decyduje, czy te, 
bądź cobądź wielkie pomysły żelaznego kancle
rza, staną się rzeczywistością.

Na zakończenie podaję wam ciekawą wiado
mość, jak Niemcy opłacają wielkie zasługi swo
jego kanclerza.

Jedna z gazet niemieckich twierdzi, iż Bis
mark od czasu, gdy został pierwszym ministrem, 
zaoszczędził sobie 30 milionów marek z gratyfi
kacji, pensji i różnych wynagrodzeń, jakie mu 
udzielono. Piękna summa.

Za prace zaś, o których tak często w par
lamencie wspomina, gdy przedstawia swoje po
święcenie dla cesarza i ojczyzny, pobiera nastę
pujące dochody. Jako kanclerz państwa Niemiec
kiego otrzymuje 56.000 marek rocznej pensji i 
mieszkanie w pałacu, który mu państwo zbudo
wało wraz z ogrodem. Na utrzymanie pałacu, 
ogrodu i służby otraymuje rocznie 12.000 marek. 
Jako prezydent ministrów królestwa pruskiego 
pobiera rocznej pensji 51.000 marek i 6.000 na 
koszta reprezentacji. Jako były minister księz- 
twa Lauenburg, za zasługi, jakie dla tego kraju 
położył, pobiera rocznie 12.000 marek. Sammy 
te jednak nie wystarcząją mu, bo koszta utrzy
mania i ozdobienia pałacu i ogrodu, oraz wydat
ki na reprezentację, przekroczył jednego roku o 
18.000 marek, następnego 6.000 wydał więcej, 
niż mu było oznaczonem w budżecie.

Oprócz tego ma znaczne dochody z dóbr w 
Friedrichsruhe, Barcinie i w Lauenburgu, — z 
wielkiej gorzelni i z wielkiej fabryki papieru, od 
której zakupują papier wszystkie drnkarnie i u- 
rzęda państwowe, i procent od trzydziestu milio
nów marek.

Wielcy ludzie naszego praktycznego wieku, 
każą sobie dobrze opłacać swoje wielkie zasługi, 
— wszakże i G&mbetta w ciągu 12 lat po upad
ku cesarstwa, stał się panem milionowym.

Obchód 3. Maja
Rozprawy o kółkach włościańskich.

H.
Wczoraj podaliśmy w streszczeniu referat 

ks. Stojałowskiego, przedstawiony zgromadzeniu 
inicjatorów kółek włościańskich. Uzupełniając 
sprawozdanie, podajemy dalszy tok dyskusji.

Pierwszy zabrał głos p. K a r o l  M i a r k a ,  
dla zrobienia kilka aw&g o potrzebie kółek wło
ściańskich. Mówca rze k ł:

P. K a r o l  M i a r k a .  Przebaczycie panowie, 
że nie przedstawię wam, z powodu nieprzygoto- 
wania, rzeczy tak zwięzłe jakby to należało, ale 
rzucę tylko parę uwag praktycznych. Po owo
cach poznacie zbawienność kółek włościańskich, 
tak jak ja poznałem ich wartość i doniosłość.

Na Szlązku pod przewodnictwem Pawła Stal
macha, który od 37 lat pracuje dla kraju swego 
i ojczyzny, podniosło się rolnictwo tak dalece, 
że w całej Polsce nie znajdziesz nic piękniej 
rozwiniętego jak na Szlązku. Jest gdzieindziej

ziemia iyźniejsza, ale kto zwidził okolice Cie
szyna tak górzyste, że trudno koniom wydrzeć 
się na nie, i widział tę ziemię twardą, a ujrzał 
na niej przepyszne urodzaje, teu w istocie za
dziwić się umiał. Był u mnie ks. Samarzewski, 
patron spółek zarobkowych i kas zaliczkowych. 
Zrobiliśmy wycieczkę wspólną, a że to był ksiądz 
ciekawy i niewierzący na słowo, więc zwidził 
czternaście gospodarstw z rzędu, w najmniej
szych szczegółach i przeglądał wszystkie ra
chunki gospooarskie. Zadziwił się on także i 
zawołał: Mój Boże, czyż to u was tak zawsze 
kwitnie rolnictwo ? —  A  gdzie tam, odpowie mu 
na to stary Cienciała, ojciec posła. Bieda była, 
co wiosna przednówek, trzeba było pożyczać od 
żyda i w mieście... Coż za przyczyna żeście tak 
w gospodarstwie postąpili, zapytał ksiądz. „Trzy 
były przyczyny, odpowiedział Cienciała, oryginał 
klasyczny w swoim rodzaju: naprzód oświata, 
powtóre oświata, a potrzecie także oświata !.. 
Przed czterdziestu laty zaczęliśmy czytać w 
Gwiazdce Cieszyńskiej o rolnictwie, o prowiudze 
niu gospodarstwa, a gdyśmy się coraz bardziej 
do czytania zachęcali, mamy teraz już dużo ga
zet. Mój syn, który jest burmistrzem, ma teraz 
35 gazet rolniczych. Z początku wystarczał nam 
jeden egzemplarz Gwiazdki, dziś na Szlązku jest 
ona w każdem gospodarstwie."

Tak jest panowie, wszystko zdziałała o- 
świata. Podnosi ona człowieka najpierw w jego 
własnych oczach. Dopóki chłop nie poczuje wła
snej godności, dopóty daremną będzie wszelka 
praca. Oświecony, przestanie naprzód być pijani- 
cą i w błocie się tarzać. I tu prawdziwa oświa
ta więcej zdziałać może aniżeli modlitwy i ró
żańce. Widzimy tego przykład na chłopie szlą- 
skim. Tam nie masz złodziei, a jeśli który za 
kradzież siedział w kozie, jest przez wszystkich 
pogardzany; odezwać mu się nie wolno na zgro
madzeniu, bo zaraz wołają: milcz, my znamy 
twój uniwersytet Taka jest w nich dama.

Powtóre potrzeba, abyście panowie i z wa
szej strony okazali chłopu, że w nim szanujecie 
godność człowieka. Cokolwiek pochwały, okaza
nia, że się chłopa także poważa, podnosi go nie
zmiernie. Dzieciom i wnukom opowiadać on bę
dzie, że mu dziedzic ongi powiedział: „Słuchaj 
Jakóbie, ja  wiem, żeś ty człowiek porządny". 
To znaczy u niego więcej aniżeli choćby nawet 
aż trzy ordery. Czemu żydzi wywierają tak 
wielki wpływ na chłopów ? Oto, bo trzymają się 
podobnej taktyki, udając poważanie dla cńłopów.

Dalej, przez kółka rolnicze, obywatelstwo i 
inteligencja może dać włościaninowi jasny jak 
na dłoni dowód że będzie się starać o niego i to 
bezinteresownie. Świetne patrjarchalne czasy mi- 
nęły —  jest pewna nieufność między chłopem a 
dziedzicem. Aby tę nieufność wykorzenić, najle
pszym środkiem są kółka rolnicze.

Nie spodziewajcie się panowie tak szybko 
owoeów, bo smutne zrobicie doświadczenie. Trze
ba wytrwać, przetrwać lat kilka, a zwycięstwo 
będzie niewątpliwe. U nas nie ma szlachty pol
skiej, jest kilku co mają nazwiska Lipa, Ochty- 
cki —  ale zniemczeni, a mimo to uiewasz mię
dzy szlachtą a ludem nienawiści socjalnej. Jeże
li jest nienawiść, to nienawiść narodowa, jest 
spór narodowościowy, ale socjalnej walki niema. 
Chłop oVszem lituje się nad szlachcicem, nad je
go wielkiemi kłopotami.

Jeszcze jedną uwagę chciałbym zrobić o Cze
chach, doskonale rozwiniętych na polu ekonomi- 
cznem, rolniczem i pod względem oświaty ludn 
wysoko stojących. Miałem sposobność poznać 
kraj ten i ludzi w bliższej z niemi styczności w 
ciągu dwumiesięcznej po Czechach podróży. Nie 
masz tam najbiedniejszej wioski, któraby nie po
siadała własnej czytelni i kilka gazet w niej; 
nie masz Czecha, najuboższego chłopka, któryby 
nie znał dokładnie wszystkich spraw bieżących. 
Wszędzie są spółki spożywcze, cukrownie ua 
spółkę są przez chłopów prowadzone. Stara szla
chta czeska nie usuwa się od tych spółek aui 
radą, aui kapitałami, a ztąd posiada u chłopów 
niezmierne poszanowanie. Przywódzcy ludu od 
H a n k i  począwszy, trzymali się maksymy, że 
tylko naród zamożny może prosperować w świę
cie, więc dążyli do tego, aby naród czeski wzbo
gacić. Uczyli go oszczędności, i w tym wzglę
dzie rzeczywiście doprowadzili do kolosalnych 
rezultatów. Ta nauka oszczędności i zarobkowania 
znalazła wyraz znakomity w obyczaju postrzyżya, 
z drugiej strony ten rodzaj wychowania niepomyśl
nie wpłynął na kulturę szlachetnych ludzkich u- 
czuć.

Jeżeli tedy można i trzeba brać z Czechów 
przykład w nauce oszczędności i pracowitości, 
to nie należy zaniedbać kształcenia serca, wzbu
dzania ucznć religijnych i kulturowania cnót i 
przymiotów ladzkich. (Oklaski.)

P. K o w a l ó w k a ,  nauczyciel, przemawia 
z tego tytułu, że wyszedł z ludu, i w jego imie
niu woła o pomoc starszej jego braci szlachty i 
duchowieństwa w pracy około podniesienia tego 
ludu. Jak spełnili swój obowiązek starsi ci bra
cia, którzy mieczem kreślili dzieje narodu, i o- 
ś wiaty nieśli pochodnię —  zapytuje mówca. We 
wschodniej części kraju wichrzy duch zły — ale 
i w zachodniej nie lepsze usposobienie. Chłop 
jest przedewszystkie materjalistą, bo go to ży
cie nagie, twarde, nieubłagane, zmusza do ra
chunku. On, jeżeli nie prostym rachunkiem, to 
przeczuciem wie, że jest krzywdzony: każdy 
chłop wie, że ustawa drogowa jest niesprawie
dliwą, toż samo szkolna. Jakżeż mówić o roz
woju poczucia narodowego u ludu, kiedy pan od- 
strychnął się od chłopa, i utworzył obszar dwor
ski. I  pod tymi względami rychłej potrzeba re
formy. Jeden z największych arystokratów, hr. 
Clam-Martinitz, powiedział przy dyskusji nad 
cenznsem wyborczym: Konserwatyzm leży w tern, 
aby uprzedzać wypadki. Jeżeli będziemy cier
pieć, że niesłuszność będzie mieć moc prawną, 
przeczucie chłopa stanie się poczuciem, potem 
pojęciem, a potem —  jeżeli zechcecie poi grać z 
ogniem — pobudzi instynkta, które w skutek 
niesłusznego rozkładu ciężarów mogą powstać i 
powstaną w umysłach chłopów.

Otóż witam jak najserdeczniej dzisiejsze ze
branie i wszystko co zmierzać będzie do tego, 
aby z każdego indywiduum zrobić człowieka, 
mającego poczucie swojej godności, bo przez to 
dojdzie się do wykształcenia poczucia narodowo
ści. Witam radośnie każdy objaw, dążący do o- 
ńwiecenia mas — a zatem i kółka włościańskie, 
i proponuję, aby ks. Stojałowskiemu poruczyć 
misję zakładania tych kółek po kraju, i wezwać 
urzędników, sędziów, nauczycieli i duchownych, 
wyszłych z ludu, do czynnego poparcia w tym 
względzie. Mówca kończy uwagą, że mogą się 
zdarzyć w wykwicie ludu wyrodki, ale jeżeli do 
tych, którzy z ludu wyszli, odezwiemy się w 
imię tego ludu, natrafimy na żywioły chętne i 
gorliwe. (Oklaski.)

Ks. A d a m  S a p i e h a .  Szlachtę galicyjską 
porąbano — Czechów także dobrze nadcięto, ale 
nie słyszałem głosu do treści wniosku, o zna
czeniu doniosłości kółek, o drogach do wprowa
dzenia rzeczy. Chciałbym więc wejść w meritum 
rzeczy. Zanim to zrobię, ponieważ nie lubię ani

od liiezaenyeh ani od najzacniejszych przyjmo
wać niegrzeczności, pozwolę sobie zaprotestować 
przeciwko niektórym wyrażeniom odczytanego li
stu Wielkopolanina, i twierdzić, że ażeby o ko
lorach sądzić przedewszystkiem znać je potrze
ba. Czyż szlachta galicyjska urządzała banderje 
Krakusów, i czyż ona za to posunęła się na 
wyższe stanowiska ?... Więc n ie  s z l a c h t a  g a 
l i c y j s k a ,  a zatem wyrażenie to było nie na 
miejscu.

Zresztą nawet nie wiem zkąd wyrażenie : 
szlachta galicyjska? My tu mamy właścicieli 
większych posiadłości, a nie szlachtę. Wszak 
majątki niegdyś wielkich magnatów mają dziś 
Lowenthale, Rosenblumy i tylu innych, którzy 
nigdy do szlachty nie należeli: oni są die Gross- 
grundbesitzer. A zatem nie można mówić, że 
szlachta galicyjska nie chce pozbawić się propi
nacji, nie chce słyszeć ludu i nie chce podnieść 
tego ludu...

Kółka włościańskie nie są rzeczą nową, któ
rą jednak nie zajęto się dotychczas w szerszych 
kołach a mianowicie po wsiach, aui z powodu 
propinacji, lichwy itd. ale z bardzo wielu wzglę
dów, których odznaczenia odsądzać ja przynaj
mniej bym nie mógł. Szanowny autor referatu 
powiada: „Westfalia ma kółka włościańskie, rób
cie i wy." — Proszę mi dać — nie chłopa west 
falskiego, bo ja naszego wolę, ale wykształcenie 
umysłowe chłopa westfalskiego, a ja powiem: 
będą kółka włościańskie i wiele innych rzeczy. 
Szanowny autor powiada: wiecie kto wyrobił 
patrjotyzm włościanina w Wielkopolsce: Kółka 
rolnicze I — ale zapomniał, że włościanin był 
tam patrjotą na kilkadziesiąt lat przed zapro
wadzeniem tych kółek (Brawo.) i ubliżylibyśmy 
mu, gdybyśmy ten patrjotyzm przypisywać chcie
li zasługom czyimkoiwiek, a nie jego własnemu 
poczuciu Ou dlatego, że był Polakiem, że du
chowo stał na pewnej wysokości,.że był obywa
telem kraju — założył kółka włościańskie. Tam 
gdzie kardynalnej tej podstawy niema, nie mo
żna przyjść z kółkami i spodziewać się tą dro
gą dojść do jakichkolwiek korzyści, jakichkol 
wiek celów. Włościanin nad Renem i poznański, 
nie byli prowadzeni do oświaty kółkami, ale z 
oświaty do kółek. I  boję się, jeżeli zechcemy u- 
ważać kółka włościańskie za jedyny sposób pro
wadzący do oświaty, pójdziemy na drogę mylną. 
Dać narzędzie rolnicze komuś, co nie stoi na tej 
wysokości, iż może pojąć jego użytek, na nic się 
nie zda, bo on złoży narzędzie do lamusu. Dać 
kółko rolnicze włościaninowi, który nie rozumie 
swoich interesów rolniczych, obowiązków wzglę
dem swego majątku w ziemi, to zuacsy dać mu 
coś, co on złoży także do lamusu.

Mamy wprawdzie w Galicji części kraju, 
gdzie możnaby z kółkami zacząć, i tam najświę
tszym obowiązkiem każdego jest starać się o 
zawiązanie kółek. Ale twierdzić muszę, że są 
części kraju, gdzie przyjść z kółkami, znaczy 
zmarnować pracę, zmarnować ideę, którejbym 
zmarnowaną widzieć nie chciał. Dlatego nie był
bym za ogólnikową uchwałą: Kółka roluicze po
żyteczne, a więc zakładać. Trzeba powiedzieć: 
zakładać kółka tam, gdzie to jest możliwe. I  bę
dzie lepiej, jeżeli całej siły naszej użyjemy w 
tych pewnych punktach, bo wytworzymy coś do
brego, aniżelibyśmy rzuć'li kółka od razu na 
cały kraj, bo wtedy 70 prct. ziarna padnie na 
skały...

Powiedział autor, że kółka będą bronią prze
ciwko agitacjom. Ja pozwolę sobie twierdzić, że 
to będzie broń, którą my naszą pracą oddamy w 
ręce agitatorów. Gdzie dwóch bieży do mety je
den z energią z  poświęceniem, a i drogi o jednej 
nodze, t*m ten pierwszy dobieży prędzej. A  my 
jesteśmy tym drugim, bo niemamy tej energii, 
tego oddania się rzeczy, my jesteśmy zimni i o- 
bojętni jak we wszystkiem tak i w tern. (Brawa 
i poruszenie.) Jedynym smutnym rezultatem r. 
1863 jest, że od tego czasu weszliśmy na tory 
wielkiej polityki. Talleyrand powiedział, że mo
wa daną jest człowiekowi na to, aby pod słowa
mi można ukryć myśli, i w istocie u nas rok 
1815, kongresy, traktaty polityka wielka, stały 
się hasłami sześciomilionowej ludności! Nie wiem 
czy daleko zajdziemy. Myśmy obojętni dla wszy
stkiego, nie umiemy niczem zająć się gorąco 
Prawda, słowami potrafimy odzywać się tak, że 
zdaje się stropy się zawalą — ale w trzy dni 
później, gdzie są te piękne myśli, te słowa go
rące?... Przepraszam całą Galicję, ale mówiło 
s ię : parturiunt montts —  a myszka się urodzi
ła. Nie radzę więc podejmować współzawodni
ctwa w dążeniu do tej mety, bo przeciwnikom 
dodamy sił i otuchy. Nie jest to współzawodni
ctwo wskazane, bo byśmy współzawodniczyli w 
tej części kraju, gdzie dla oświaty i cywilizacji 
bardzo wiele jest jeszcze do zrobienia między lu
dem, ale gdzie w żaden sposób nie można brać 
kółek rolniczych za pracę dla oświaty, tylko, we
dle ich znaczenia, za to co już sama oświata 
przynosi ze sobą.

Nie idźmy tedy w ogólnikową uchwałę, ale 
powiedzmy, że należy zakładać kółka tam, gdzie 
to jest możliwe, i tam z całą siłą i energią 
wprowadźmy je w życie. Inaczej, choćby nas i 
trzy razy tyle zawiązało sfę w towarzystwo dla 
propagowania kółek, będziemy musieli rozbić się 
o przeszkody. Róbmy gdzie można, a swoją 
drogą żądajmy od kraju, aby się starał o sze
rzenie prawdziwej cywilizacji i oświaty, istotnie 
do tego prowadzącemi a nie ud&jącemi środkami 
Skończyłem.

P. J a n  D o b r z a ń s k i .  Naprzód muszę 
zwrócić uwagę poprzedniego mówcy, że z po
wodu niejasnego odczytania listu, niezrozumiał 
co autor mówi o szlachcie galicyjskiej. Autór 
powtarza tylko słowa listu jednego z naszych 
panów krakowskich, do którego się udawał z o- 
dezwą o zakładanie kółek rolniczych w Galicji: 
słowa „nie możecie żądać od nas abyśmy sobie 
sami odbierali propinację itd."

Jeżeli szan. mówcę oburza to wyrażenie, 
z drugiej strony muszę powiedzieć, że to co 
mówca o nas samych wyrzekł jest nieskończe
nie dotkliwsze i daleko wymowniej i jaśniej rze
czy przedstawia, aniżeli słowa owego listu. 
(Oklaski. Ks. S a p i e h a :  Mówiłem o wszyst
kich, a nietylko o szlachcie).

Zwrócę się teraz do ostatnich słów mówcy. 
Z początku przestrzegał nas, aby nie zakładać 
kółek rolniczych, oświadczył się przeciw zakła 
daniu takich kółek w ogóle, ale przy końcu swej 
mowy rzekł, że należy zakładać kółka tam tylko 
gdzie to możliwe, gdzie się znajdą te siły. Mnie 
się zdaje, że inaczej rzeczy nawet przeprowadzić 
się nie da. Już kółka takie istnieją tak we 
wschodniej jak zachodniej połaci kraju. Chodzi 
więc teraz o utworzenie towarzystwa któreby 
dalszem stopniowem zakładaniem tych kółek się 
zajęło. Kółka te nie będą się zakładały dla 
tego, aby w nich zajmowano się polityką, ale aby 
podnieść dobrobyt ludu. Jest to wreszcie jedyny 
sposób przeciw agitacji wymierzonej przeciw 
nam; osobliwie w tej części kraju. Kółka są 
jedynym środkiem zbliżenia się do ludu i pozy
skania jego zaufania: gdy lud będzie widział, 
że bezinteresownie zajmujemy się jego losem,

staramy się podnieść jego byt nuterjalny, a to 
edno lad wszędzie zrozumie.

Ks. J a n  S i e m i e ń s k i  w kilku słowach 
wy Kazał, że zaprowadzenie kółek jest rzeczą 
wcale nie trudną. Cała istota kółek polega ua 
tern, aby obywatel albo duchowny w niedzielę 
lub święto zeszedł się z włościanami, pomówił 
o ich sprawach, o gospodarstwie. I  w  tych roz
mowach nie chodzi o filozofię chemii rolniczej — 
tylko o serce, o to serce, które wydało konsty
tucję 3. maja.

Po odpowiedzi ks. S t o j a ł o w s k i e g o  na 
przemówienie ks. Sapiehy, przyjęło zgromadze
nie wniosek w następujący sposób zmodyfikowa
ny: „Zebranie uznaje potrzebę kółek rolniczych 
włościańskich w Galicji tam gdzie zaprowadze
nie tychże jest możliwe.*

P. N o w o t n y  delegat z Tarnowskiego po
parł gorąco myśl założenia kółek, wykazując 
przykłady zbawiennej ich działalności w Tarno- 
wskiem gdzie pozakładano czytelnie Indowe.

Międzynarodowa wystawa ubiazów
we Wiedniu.

X.

H o 1 a n d j  a góruje pięknem malarstwem 
architektury nad wszystkiemi innemi oddziałami 
wystawy. Również i w dziale krajobrazów zaj
muje ona jeduo z pierwszych stanowisk. Holender
scy malarze umieją wlewać życie w głazy, w ka
mienie. Architektura uwidoczniona na ich płó
tnach, tchnie życiem, chociaż z drugiej strony 
jak najsubtelniej jest wypracowaną Na tem polu 
tylko hiszpańscy malarze mogą się równać z 
Holendrami. Bracia Johannes i Willom K o e k -  
k o e k ,  Adrianus E v e r s e n ,  Johannes G r e i -  
v e, J. T a a n m a n, Cornelis S p r i n g e r  i inni 
znakomitymi są malarzami architektury. Właści
wością u Holendrów jest jeszcze i t o , że zaró
wno w krajobrazach jakoteż i w obrazach ro
dzajowych spotykamy tak piękne architektoni
czne rzeczy, że wszystkie te trzy rodzaje malar
stwa są w oddziale holenderskim poniekąd tak 
ze sobą połączone i spojone, iż właściwie przy 
ściślejszeM kategoryzowaniu obrazów częstokroć 
trudno orzec, do którego właściwie działu teu 
lub ów obraz zaliczać należy. Dlatego szczegól
nie holenderskie krajobrazy dla ozdób swych ar
chitektonicznych większą posiadają wartość,

W  dziale krajobrazów wysoko stoi Ottona 
Z e r e l m a n a  „Poranek jesiennny w południo 
wej Holandji." Rysunek znakomity, szczególnie 
jadącego wozu z końmi i ludzi. Powiedzielibyśmy, 
że tylko Brandt umie tak od niechcenia genial
nie rzucać na płótno zaprzągnięte do chłopskiego 
wozu konie. Obraz ten w ogóle trzymany 
w stylu Brandta. Znakomitym pejzażystą jest 
także Willem M e s d a y  i Edward v a a  
d e r  Me e r .  Znowu Roetorink R e i m e r  
maluje pejzaże, które wkraczają w dział malar
stwa rodzajowego. Jego „Stajnia w Overyssel“ 
jest prawdziwem cackiem artystycznem. Johan 
nes S t r o e b e l  ma znowu obraz właściwie ro
dzajowy zatytułowany „Suplika", który również 
mógłby się zaliczać do działa malarstwa archi
tektury. Scena dzieje się w sieniach zamka. Nad 
wszelki wyraz doskonale oddane są promienie 
słoneczne wpadające przez okno do sieni. Ten 
jeden szczegół wystarcza, ażeby obraz ten uczy
nić niepospolitem dziełem sztuki. Z rodzajowych 
obrazów zwraca jeszcze ogólną uwagę Ger- 
kego H e n k e s ’ a „Konsystorz14, który wzorowo 
jest pod każdym względem wykończonym. Dalej 
spostrzegamy jeszcze wcale niezłe rodzajowe 
obrazy Karola N a h k e n ’ a i Henryka Val -  
k e n b u r g a .  Dział historyczny niema przedsta
wicieli w oddziale holenderskim.

Na Holandji skończyliśmy przegląd dzieł 
sztuki narodów północno-germańskich. Szwecja 
z Norwegią stoją najwyżej, potem przychodzi 
Dania a ostatnią jest Holandja, chociaż ta jest 
ojczyzną Yau Dyka i tylu innych mistrzów ni
derlandzkiej szkoły. Północne narody mają naj
piękniejsze krajobrazy. Pogodne, słoneczne niebo 
tylko na północy, chociaż w rzeczywistości jest 
tam inaczej, zupełnie inaczej. Południowe n»ro 
dy jak Hiszpanie, Włosi a nawet i Francuzi 
bardzo słabo zastąpieni są w dziale krajobra
zów. Być może, że wystarcza im widok pięknej 
przyrody, która się w tych krainach szczęśli
wych każdemu tak mile, uroczo i rozkosznie u- 
śmiecha Mieszkaniec północy szuka w palecie 
pociechy i idealizuje swe niebo przez rok prawie 
cały pochmurne i ponure, malując je pogodnem i 
błękitnem. Skandynawiec, Duńczyk lub Holender 
odczuwają lepiej i rozkoszują się bardziej pię
knością południowego nieba, aniżeli W łoch, Hi
szpan lub Francuz, którzy wzrósłszy wśród pię
kności przyrody obojętnymi są dla jej wdzięków. 
Tem tez tłómaczymy sobie nadzwyczajny, zadzi
wiający rozwój krajobrazowego malarstwa na 
północy.

Nie wiemy dlaczego Anglia wcale nie jest 
na wiedeńskiej wystawie zastąpioną. To samo 
brakuje też zupełnie i Moskwy. Z Moskwy na
deszło było 28 płócien. Zdaje się, że były bar
dzo mierne, gdyż ani jednego z nich nie przy
jęto na wystawę, lecz wszystkie napowrót ode
słano.

Pod koniec listu niniejszego pozwolimy so
bie wrócić raz jeszcze do obrazu P i e c h o w 
s k i e g o  „Toast weselny", o którym w naszym 
pierwszym liście bardzo pochwalnie wyraziliśmy 
się, witając w młodym artyście nową ozdobę pol
skiego malarstwa. Krytyka wiedeńska, która z 
pewnością nieprzesadza w pochwałach polskich 
malarzy, podniosła bardzo zaszczytnie obraz tego 
malarza. Natomiast krytycy Gazety Lwowskiej 
i Rurjera Poznańskiego wcale niepochlebnie oce
niają „Toast weselny." Pierwszy z nich t. j. 
krytyk Gazety Lwowskiej gorszy się widokiem 
pijatyki na weselu „a to jeszcze wobec panny 
młodej" i temu swemu zgorszeniu daje wyraz w 
słowach, że obraz ten nie powinien był wyjść 
za granicę. Dziwi on się nawet, że nikt ze 
znajomych artysty nieznalazł się, żeby jemu wy
słania tej „pijatyki" na wystawę wiedeńską był 
odradził. Zniechęcony nie miłym widokiem kry
tyk idzie nawet tak daleko, że temu znakomi
temu obrazowi odmawia wszelkiego smaku, dow
cipu i kumom. Drugi krytyk t. j. krytyk kle- 
rykalnego Kurj. Pozn. gorszy się znowu wielce 
widokiem podochoconego księdza, chociaż raczy 
przyznać, że „obraz jest dobrze malowany." 
Obydwaj ci panowie wielką czynią krzywdę ar
tyście. O dobry lub zły wybór przedmiotu spie
rać się z nimi nie będziemy. Wybór przed
miotu jest rzeczą nie krytyki, lecz artysty. Kry
tyka powinna sądzić, jak artysta z danego so
bie zadania się wywiązał. Owoż p. Piechowski 
oddał pijatykę weselną po mistrzowska a jeżeli 
kto w jego obrazie zwłaszcza humoru nie wi
dzi, ten z pewnością patrzy nań przez okulary 
sztywnej konweniencji i czczego uprzedzenia. 
Co do nas, obstajemy przy tem z naciskiem, że 
talent p. Pfbchowskiego świetne wróży nadzieje

i że Sztuka polska znajdzie w nim godnego 
adepta mimo to, że tak szkaradne maluje rze
czy, jak pijatyka „i to jeszcze wobee panny 
młodej." G. Smóuki., ,

H e  lieiscowa i imrnn
Dnia 5. maja.

* Temperatura wskazuje w południe 20 stopni. 
Od wczoraj wieczora pannje najpiękniejsza pogoda.

* Posiedzenie Rady miejskiej nie przyszło wczo
raj do skutkn z powodu niezebrania się kompletu. 
Dziwny to objaw obojętności wobec mnóstwa za
legających spraw. Dawniej czasami nie przycho
dziły posiedzenia do skutku w lipcu lub sierpniu, 
gdyż radni brali urlopy do wód —  dziś nasi oj
cowie już w maju robią sobie wakacje.

* Emigracja Żydów. Jak emigranci żydowscy 
opowiadają, w Warszawie 2000 żydów przygoto
wanych jest do emigracji. Zamiarem ich jest udać 
się do Palestyny, w którym to celu udał się pan 
OlipLant do snłtana. Co do emigracji do Ameryki 
zanotować wypada, że do każdej partji dodanych 
jest kilknuastn ludzi inteligentnych, których zada* 
niem jest ułatwiać im stosunki w Ameryce i dążyć 
do podniesienia ich na wyższy szczebel cywiliza- 
cyjny. Transport 107 akademików i studentek od
jadzie w poniedziałek zwykłym poobiednim pocią
giem do Hamburga, Tutejszy komitet nrządza dla 
nich pożegnalną ncztę w poniedziałek o godz. 1. 
na dworcn kolei Karola Lndwika. Za kilza dni 
przybędzie nowy transport żydowskich akademików.

* P. J. Królikowski przybył wczoraj do Lwo
wa i rozpocznie szereg występów gościnnych na 
przyszły tydzień we wtorek. Na pierwszy występ 
wybrał sobie p. Królikowski „Narcyza Ramean".

* Bractwo stauropigialne przy wołoskiej cer
kwi nrządza nabożeństwo żałobne na cześć pamięci 
„wysokozasłnionego* dyrektora policji lwowskiej i 
bohatera rzezi tarnowskiej, Joachima Cnomińskiego.

* Profesor prawa austrjackiego na uniwersy
tecie lwowskim dr. Feliks Gryziecki osobiście udał 
się do celi uwięzionego w sprawie Olgi Hrabaro 
wej akademika Łahoła, i odbył z niw kolokwium, 
ażeby nie stracił pobieranego stypendjum. Dzienni
ki rnskie z słasznem uznaniem podnoszą ten po
stępek humanitarny szanownego profesora.

* Towarzystwo politechniczne. Zgromadzenie
tygodniowe Towarzystwa politechnicznego, odbędzie 
się w sobotę dnia 6. b. m. o godzinie 6. popołu
dniu, w sali muzeum przemysłowego. Na porządku 
dziennym: Dalszy ciąg wykładu p. Janowskiego 
„O hu Iowie teatrów, (oświetlenie, ogrzewanie, wen
tylacja").

* Luterja fantowa. Przypominamy P. T. pu
bliczności, że loterja fantowa na dochód Zakładu 
sierót n św. Teresy, odbędzie się już w tę niedzie
lę 7. maja b. r. w ogrodzie Jeznickim. Przedmioty 
do wygrania mają być tym razem niezwykłe, na
wet za 5 centów wygrać będzie można bardzo pię
kną jałówkę lub utuczonego wieprzka. Muzyka 
pułku br. Gondracourt, oświetlenie ogrodn świa
tłem elektrycznem, bufet zaopatrzony we wszyst
kie ciasta, chłodniki i napoje, kuchnia wyśmienita, 
wszystko to przemawia za tem, że pjerwszy ten 
festyn w roku bież. udać się powinien pod każdym 
względem.

* Komitet Towarzystwa gospod. podaje do wia
domości powszechnej, iż dnia 13, maja b. r. o go
dzinie 10. przedpołudniem odbędą się cgzamina w 
sckole rolniczej Gródeckiej, połączonej z zakładem 
uprawy i wyprawy lnu, a zwracając uwagę, ii 
egzamina te są publiczue, zaprasza ca nie uprzej
mie nietylko rodziców, krewnych i opiekunów, ale 
i wszystkich, którzyby dokładne wyobrażenie o sta
nie tejże szkoły wyrobić sobie życzyli.

* Samobójstwo. W przeszłym tygodnin w Tar
nowie żebrak 105 letni Błażek, nie mając czem 
zapłacić 23 zł. czynszu, po ptóżuem usiłowania za
dania sobie śmierci wódką, następnie jadłem, w no
cy się powiesił za piecem, zostawiwszy przeszło 
100-letnią ciemną żonę i syna.

* Mianowania. Dr. Zygmunt Wróblewski pry
watny docent na uniwersytecie strassburgskim mia
nowany zwyczajnym profesorem fizyki na wszech
nicy Jagiellońskiej.

Cesarz wyraził dr. Stefanowi Kuczyńskiemu 
ustępującemu profesorowi fizyki na wszechnicy Ja
giellońskiej, swoje najwyższe uznanie.

* Konfiskata. Ostatni (7) numer Pracy, czaso
pisma poświęconego sprawom klas pracujących, jak 
zwykle, został przez e. k. prokuratorję skonfisko
wany. Tym razem uległa konfiskacie korespondencja 
z Krakowa.

* Dla księży, wracających z Sybiru złożyli pp. 
J. G. M. G. A. N. (robotnicy) 1 złr., Henryk Kra
szewski 10 złr., czteroletnia H. P. 2 złr. — ra
zem 13 złr.

* Muzeum hr. Dzieduszyckiego, ulica Teatralna 
otwarte w środę i sobotę od 11. z rana do 8. go
dziny popołud., w święta i niedziele od 10. do 1. 
godziny.

* Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie 
od godz. 9. do 1.; w poniedziałek 60 e. w inne 
lnie 20 e.

* Muzeum zakładn im. Ossolińskich codziennie od 
godz. 9 do 1.

* Jutro w sobotę: Św. Jana w Okowach. — 
Św. Sawwy.

** •
* Pogrzeb ś. p. A l. Sadowskiego. Dnia ld. 

kwietnia, jak w swoim czasie donieśliśmy, zmarł 
w Krasno itawach pod Kamieńcem Aleksander Sa
dowski, b. marszałek gabernii podolskiej, zacny pa- 
trjota, jeden z nielicznych patryarchów naszego spo
łeczeństwa. Pogrzeb jego, którego opis podaje dzi
siejszy Czas, był najlepszym dowodem tej czci i 
miłości, jaką sobie zaskarbił u społeczeństwa, a 
zwykły obchód pogrzebowy w tym wypadku pod
niósł się do znaczenia żałobnej uroczystości publi
cznej.

Mimo lat 62 pełen sił jeszcze ś. p, Sadowski 
zmarł nagle prawie wskatek wypadka z koniem. 
Ciosem tym niespodzianym dotknięci wdowa i syn, 
oddani boleści, nie potrzebowali myśleć o uczczenia 
ostatnią nsłngą pamięci zmarłego. Zastąpili ich 
bliżsi i dalsi, którym żywot ś. p. Sadowskiego przy
świecał jak gwiazda przewodnia. Szlachta z bliż
szych i dalszych okolic, tłnmy włościan, wojsko, 
władze cywilne, uczniowie szkół, nawet żydzi w 
wielkiej liczbie, ubodzy i bogaci podążyli wszyscy. 
Gdy trumnę obywatele na barkach swych z domu 
wynosili dwie muzyki wojskowe (przysłane bezin
teresownie przez swe władze), zagrały marsza ża
łobnego, a potem śpiewacy żydowscy (z własnej 
również inicjatywy przybyli) odśpiewali jeden ze 
swych pięknych o rozpaczliwej nucde psalmów, mało 
też kto łez w oczach nie miał.

Pochód otwierała muzyka dragonów, za nią 
włościanie z dóbr zmarłego nieśli pierwszy wieniec, 
dalej postępowali żydzi licznie reprezentowani z



eńcem, na ktćrego wstędze napis hebrajski „Spra- 
iedliwość twoja przed Panem*. Tiseci wieniec 
osło gimnazjum kamienieckie, czcząc pamięć pre- 

esa towarzystwa pomocy niezamożnych uczniów, 
lej wieniec od zarządu (dumy) miasta Kamieńca 
olskim napisem: „M. Kamieniec marszałkowi Sa- 

wski;mu“ otaczało liczne grono urzędników wyż- 
ych cywilnych oraz cały korpus oficerów w pa- 
dcycb mundurach. Piąty wreszcie wieniec nieśli 
zej koledzy nieboszczyka byli marszałkowie Chtł- 
iński, Czerwiński i hr. Stadnicki wśród grona 
ajpoważniejszych obywateli, do których przyłączyli 
ię też proprio motu i dziś urzędujący marszałko- 
ie powiatowi Moskale, mimo iż napis na wieńcu
0 polsku „Szlachta podolska marszałkowi od 1862 

do 1882 r.“ był niejako uznrpacją wobec ich urzę
dowego charakteru.

Za wieńcami szły bractwa wszelkie z chorą
gwiami, dalej księża katoliccy, wreszcie trumna nie
siona przez całą drogę blisko 5 wiorst do miasta 
Orygina, gdzie zwłoki złożone być m:a’y w grobie 
familijnym, naprzemian na ramionach obywateli, 
fłośsian, drobnej szlachty z dóbr zmarłego i ży

dów. Pochód zamykała muzyka ułanów i nieskoń
czony Bzereg powozów. Przed drzwiami kościoła 
przemówił ksiądz ruski, poczem trumnę na katafal
ku złożono. Nazajutrz od rana kościół był prze
pełniony. Po wyniesieniu ciała przemówił od szlachty 
p. K. Pnlawski znany autor studjów historycznych. 
Wzywał, by ze śmiercią marszałta nie zrywać nici 
solidarności, którą on tak gorliwie a wytrwale w 
dachu chiześciańskiej miłości i poczucia ooywetel- 
Bkieh obowiązków nawiązywał. Potem dwie mowy 
taki. po jolsku od miasta Kamieńca, dalej mowa 
moBiiewsita dyrektora gimnazjum; ' reszcie serde
czne słowa nad giobem wypowiedziane przez księ
dza przyjaciela zmarłego, tę cześć obchodu zakoń- 
ezyły. Wówczas na prośby żydów wstąpili wszyscy 
do bózLicy, gdzie pc pBalmach żałobnych miał mowę 
niemiecką jeden z adwokatów kamienieckich. Mówca 
wzywał Ind swój do wytrwania, a wszystkich do 
zgody zachęcał stawiając za wzór ś. p. Sadowskie
go i kończąc słowami: „ktorego pamięć lud mój z 
pokoleń^ w pokolenie przechowywać powinien*.

Na zakończenie godne całego obchodu p. Br. 
•3tar. podał myśl fundacji stypendjnm imienia zmar
łego dla Polaka katolika i podolanina ucznia gim

nazjum w Kamieńcu, wypisawszy to wyraź lie u 
góry arknsza sutskrypcyjnego, aby wśród róinoli- 
tego zgromadzenia, dający dolrze byli świadomi 
celn i nie dawali jeśli im się ten cel nie podoba. 
Nie wstrzymało to jednak nizogo. Przedstawiciel 
nieobecnego wowczai gubernatora był jednym z 
pierwszych ca liście Bkiaaek, a oboL licznych dat
ków obywateli, dwóch kupców Moskali podpisało 
po 100 te. „t-'kladka na ucznia Polaka* powtarzał 
głośno zbierający takową. Nie przeszkadza to, abym
1 mój grosz dołożył wszak prawda powiadali Mo
skale urzędniej i wojskowi. A jeden z nich Tatar 
z pochodzenia i nieumiejący ani słowa po polsku 
żąda* by go w tym języku podpisano. Nawet znany 
żyd li hwiarz złożył 50 rB.! (Słusznie Mockwę kra
jem niespodzianek nazywają!) Na miejscu zebrano 
4000 rs., które powiększy zapewne jeszcze ofiar 
ność dalszych a niemogących być na obchodzie 
współobywateli.

Pogrzeb ten sprawił na wszystkich podniosłe 
Wrażenie.

* *

jeszcze się przechowuje. &e więzioną nie była, po
świadczają na akcie, który mamy w ręku, zakon
nice podpisane same, pisząc mimochodem o innej 
rzeczy, że siostra Lisicka wołana dla napomnienia 
do przełożonej „zobaczywszy więcej sióstr uciekła 
do celi*. Zaświadczają następnie, iż głosząc się 
chorą, nie chciała doktora, ale jadła i tak z mię
sem. Co do potarganego habitu tylko tyle nadmie
nimy, iż k~. Jastrzębski, eo jak ojciec z własnej 
kieszeni troskliwie nawet o ubraniu sióstr nie za
pomina (czego mamy naoczne dowody), nie dopu
ściłby pewnie, aby zakonnica jako obdarta ku szy
derstwu sióstr służyć miała. Podczas wizyt moich 
rocznych nigdy też siostry Salomiei w poszarpanym 
habicie nie widziałem, co więcej nigdy się prze- 
demną na braki nie użalała, kary zaś za samowolę 
i przewracanie porządku, na którym wszelkie zgro
madzenie Indzie oparte, ściągały się tylko (jak 
wiemy z pisar.ych relacyj) do czytania lub do peł
nienia poałngi w refektarzu. Oto parę wyrazów 
koniecznych, by rzuconą potwarz korespondentowi 
Silesii wykazać.

Szanowna redakcja zechce niniejsze oświadcze
nie moje nmieścić w najbliższym numerze i przy
jąć wyrazy szacunku i poważania.

Od pro win cjałatn oo. Bernardynów.
Lwów dnia 4. maja 1882.

Ks. Justyn Ssaflarski, prowincjał.*

śmy
W sprawie zakonnicy Lisickiej otrzymaii- 

następujące pismo:
„bzanowna redakcjo! W nr. 101 Gaz. Nar, 

umieściła kronika pod tytułem: „A la Earbara Ubryk 
wiadomość o zakonnicy w klasztorze pp. Bernar
dynek, Salomei Lisickiej, od swoich sióstr klasztor
nych do OBiatniegu stopnia prześladowanej. Wyja 
śnienie całej sprawy, jakieby w tym względzie u 

prowincjalski oo. 1 ernardynów mógł podać, i 
tern .samem odrazo zawartą w pomieuioncm donie
sieniu potwarz uwidocznić, prawdę zaś czystą od 
słonić, wyjaśnienie takie, jakto każdy rozumny czło
wiek łatwo odgadnie, nie należy do łamn dzienni 
ków; znaczyłoby to bowiem ogłaszać światu trafia
jące się braki i wykroczenia we własnym domn. 
'rowincjał zakonu oo. bernardynów wszehko znie

wolony artykułem Gaz. Nar., która na wstępie o- 
kazała wątpliwość swa co do zaszłego faktu, czuje 
się zmuszonym, choćby kilka słów takie publicznie 
wypowiedzieć, na mocy aktów zaopatrzonych jpie- 
zęcią i podpisami knych zakonnie. Przedewszyst- 

kiem Odpowiadamy na „powód katnszy podanej przez 
samą męczennicę11. Na ezele tych powodów stoi 
„pewien ksiądz z, Królestwa Polskiego, który Na
prowadził tćżne innowacje* niezgodne z wolą (!)

stry Salomei. Tym księdzem jest o. Bon. Ja- 
strzęoski, cieszący się szczególnem przywiązaniem 
Najprz, ks. biskupa trak., ksiądz, którego łączą 
serdecznie zawiązane w Dreźnie stosunki z Kra
szewskim, ksiądz „wymodlony* że nżyjemy słów 
poprzedniej przełożonej, ksiądz wreszcie, który mi
mo sędziwego wietn kilkanaście godzin w tygodniu 
po więca na i óżnego rodzaju nauki religijno-moral- 
ne>. Jakzeż więc może grozić zguba siostrze Sale- 
nmw9.m0ra^ * ”  ̂ (S3C0 ^8 zaś napomniany kapłan, 
pf i P ,oznmujB wszelkie z czasem nale-25 sal ,nne i„tto „ i ,
Ł  . .  T ”  “ Wwlaa.1 Jego, inaczej ncij-

urząd prowi cjalski Najprz. ks. biskn^ w i^cie 
wprowadzić polecił, m-źemy tylko ks. Bon JaLr«h  
skiemu szczerze ^dziękować. -  p i ®  !

łm Ali Vv*)Jq Rllanłak. -1 , y J

* *
Niech DOli jak chce. W korespondencji 

Dzień. Pozn z Petersburga czytamy: „Prawdę 
powiem — niechaj boli, jak chce*.... Wyrazy te 
niech usprawiedliwią to, co znajdziecie poniżej, co 
boli, bardzo boli... Nie pisałem wam w swoim cza
sie — (boć sprawa małej wagi w ogóle, a intere
sować powinna tylko miejscową kolonię naszą) — 

rancie, połączonym z koncertem, danym na ko
rzyść oebronki katolickiej dla diiewctąt, która bar
dzo szczupłe posiada ś t odki. Dzięki dobrej woli, a 
co ważniejsza, odwadze cywilnej rzadko pojawiają
cej się w generalskich sercach matadorów kolonii 
polskiej, udało się rant ten urządzić. O nazwiska 
mniejsza — drść, że któraś dama przyjęła na sie
bie rolę gospodyni — protektorki, inna sprzedawała 
kwiaty, inna znów w ozem innem pomogła i wie
czór przyszedł do skutku. Bilety wejścia rozchwy- 
tano w lot pomimo to, że były bardzo drogie ... 
Tnoaj zaczyna się smutny obraz rzeczywistości.... 
Znalazł się człowiek, który posiada ogromne salony 
w samym środku miasta. O nazwisko mniejsza, bo 
nomina sunt odiosa, a nie dorośliśmy jeszcze do 
miary mówienia sobie prawdy w oczy. Człowiek ów 
zaofiarował swe salony na dobre publiczne. Postę
pek zaiste godny uznania. Propozycję przyjęto. Za
częto dyskutować nad urządzeniem ich odpowie- 
dniem. Pan ów oświadczył wręcz, że całe urządze
nie przyjmuje na siebie. Chóralnie podziękowano 
mu — pan ów wyrósł nagle w opinii ogółu do go
dności dobroczyńcy biednych. Gdy szczegółowo za
częto rozbierać, jak co urządzić, nawet taką nie
potrzebną rzecz, jak wywieszenie nade drzwiami 
gwiazdy gorejącej, pan ów przyjął na siebie, utwier
dzając wszystkich w mniemaniu, że jest ona nie
zbędnie potrzebną. Obr»chowując iluść rozprzeda
nych biletów, przypuszczalne naddatki, małe bardzo 
wydatki i t. p. cieszono się nadzieją, że ochionka 
dostanie parę tysięcy rubli — jeśli nie trzy to jnż 
najmniej dwa i pół tysiąca. Rant odbył się nare
szcie. Po koncercie tańczono aż do godziny 6. rano. 
Osób było bardzo wiele, a ^jeszcze nie byli wszy
scy, którzy zakupili bilety. Panie sprzedające afisze 
zebrały przeszło 200 rs. Tyleż zebrano za inne 
drobnostki. Jnż o 6. godzinie, gdy się rozchodzono, 
ogólne było zdanie, że dochód będzie znakomity. 
Nazajutrz prawiono o złotych górach! Gdy przy
szedł czas obrachunku okazało *ię, że spodziewane 
sumy bojańskie zmalały do 1100 rs z jakimś ułam
kiem. Zanim dowiemy się o przyczynie tego zjawi
ska, zróomy maleńki obrachunek : bilety były 10,
5 i 3 rublowe. Pierwszych przynajmniej 60, a więc 
600 rs., drugich 100, a więc 500 rs., ostatnich 
150, a więc 450 rs. co razem stanowi 1550 rs. 
Dodajmy do tego 200 rs. za afisze i przynajmniej 
drugie 200 rs. naddatków otrzymamy: 1950 rs. 
7amiast tej kwoty ochronka otrzymała lluO rs. z 
jakimś ułamkiem. Nic nie miałbym przeciwko ta
kiemu rezultatowi, bo i on byłby świetny — ale 
każdy człowiek prawy musi oburzyć się na owego 
paną, który brał na siebie całe urządzenie przez 
nikogo nieproszony, a tem mniej zniewalany, a po 
rancie Lkrnpulatny przedstawił racbnnek wydatków, 
w którym najoryginalniej dgnrnją owe konieczne 
dwie gwiazdy gorejące, które biednej ochronce od
jęły czterdzieści rubli, tyle bowiem pan ów dobro
czynny kazał sobie La nie zapłacić. Niestety hipo
kryzja przegryzła nas aż do kości!..

— Sztuki antispirytystyczne. W  tych dniach 
produkował się w Warszawie niejaki p. Eswe, 
Szwed, sztukami, które nazwał „ antispirytystyczne- 
mi“ . Oto eo robi: Skrępowanego jak tłnmok i o- 
pieczętowanego jak list pieniężny zamknięto w na
miocie ustawionym na scenie, a mimo to p. Eswe 
bębnił, trąbił, dzwonił, zapalił papierosa, odkorko- 
wał sobie butelkę z piwem i posilał ii$ knfelkiem 
bawara, a co ważniejsza, zdjął surdut jednemu z 
widzów, którego zaprosił do tajemniczego namiotn 
z sobą i dotykał się go rękoma. Widz, rozumie 
się, jak Raul w „Hugeaotach*, poszedł na tę anti- 
spirytystyczną schadzkę z zawiązanemi oczyma... 
Po tych wszystkich popisach, p. Eswe pozwolił 
przekonać się widzom, że ani węzły krępujących 
go więzów, ani pieczęcie nie były naruszone

Pręgierz, do którego go przymocowaao i sto
łek uległy bacznym oględzinom, ale nie wzbudzLy 
żadnego podejrzenia.

Zaciekawiona publiczność miała tylko jedną 
pretensję dt pana Eswe, tę mianowicie, że jej.

Gospodarstwo \ przemysł i handel,
Wykaz listów hipotecznych i asygnacyj ka

sowych e. k. uprzyw. galic. akcyjnego Banku nipo- 
tecznego z dniem 30. kwietnia 1882 rokn w obiegu 
się znajdujących :

6% Listy hipoteczne . . zł. 20,341.700.
5*/. ,  „ . . . ,  1,416.800.
5 •/, „ „ prem. „ ® 3 4 .g jg
Asygnacje kasowe . . . „ 2,685.700.

Przy losowaniu obligacyj indemnizacyfnych 
uskutńcznionem dnia 29. kwietnia zostały nastę
pujące obligacje do spłaty wylosowane, a mia
nowicie :

B) fanduszu indemniz&cyjnego Galicji wscho
dniej (49 losowanie). (O. d.)

Na 50 złr. z kuponami: Nr. 27a 536 635
670 722 924 1088 1860 1889 1968 2021 2034 
2201 2229 2241 2626 2661 2756 2811 2921 3035 
309v 3169 3219 3390 3556 3603 3609 3628 3694 
3736 4800 4817 4952 5055 5129 5230 5739 5762 
5796 5814 5855 5981 6114 6338 6411 6724 6726 
6731.

Na 100 złr. z kuponami: Nr. 104 182 377 
650 734 823 834 900 1057 1301 1413 1470 1473 
1519 1655 1902 1932 2016 2040 2233 24 i 8 2429 
2455 2470 2504 2752 2793 2831 2879 2964 3012 
3087 3247 3707 3733 38l9 3891 3848 3960 409 
4181 4305 4537 4842 5027 5069 5792 6041 ( 075 
6155 6183 6376 6448 6467 6585 6599 6664 8698 
6764 6 77 0 6848 6857 6859 7008 7039 7053 7085 
7196 7278 7523 7856 8072 8128 £137 8l98 
8209 8215 8342 8348 8471 8588 8697 8769 
9029 9369 9373 9429 9642 9692 9733 9880 9899 
9900 9944 10209 10279 10330 10536 106H 10679 
10898 10903, 11146 11350 11389 11503 1l5j 9
11521 11779 11828 11993 12323 1253’. 12532
12596 12773 12849 12870 12y43 12947 13060
13108 13129 13235 13489 13648 13800 14023
14129 14445 14459 14506 14512 14578 14719
14907 14939 14195 15205 15407 15675 15694
15720 15868 16128 16187 16368 16483 16518
16693 16790 16800 16916 17107 17292 1730.5
17473 17526 17773 17858 17920 17923 17933
17941 18465 18538 18722 18791 19581 19591
j9720 19921 19822 20904 21182 2 l2 ly  21230
21322 21412 21457 21656 21686 21727 2180C
21805 21905 21982 22370 22373 22375 22392
22506 22576 22704 22709 22887 22906 22951
23044 23293 23303 23560 23579 2367 i 23742
24028 24211 24333 24342 24409 24450 24łb6
24473 24532 24644 24780 24956 25090 25124
25236 25246 25522 25690 25767 25840 25936
26331 26671 26422 26424 26491 26505 26512
2655-± 26782 26785 26816 26896 27009 17097
z ."255 27655 27684 27745 27875 28107 18182
28255 28303 28740 28820 28864 28933 29290
29469 29578 29734 29881 30093 30651 30711
30751 20821 30893 30987 31086 31122 31150
31177 31204 31837 31878 31916 31975 32157
32188 32353 32358 32449 32522 32721 32723
32777 32854 32944 32961 32979 23056 33178
33230 33250 33302 33319 33902 33951 33975
34004 34101 34135 34303 34387 34494 34713
34725 35252 35274 35413 35566 35567 35740
35794 35908 35942 36025 36029 36051 36137
36193 36304 36153 36494 36530 36537 36665
36796 36828 37G33 37300 37320 37533 37366
37379 37424 37544 37679 37216 37874 38028
38086 38108 38186 38199 38330 38471 38652
38699 38802 39043 39155 39252 39270 39330
39806 39814 39957 40733 40745 40770 41301
41308 41336 41406 41448 41469 41484 4i697
41698 41731 41807 4i813 41849 42052 42346
42576 42797 42838 42841 42863 42967 42979
43039 43057 43458 4462743956-4395344103 
44143 44155 442L2 44425 44474 41573 44772
44803 45017 45i48 45150 45188 45199 45394
45636 45898 46009 46403 46423 46530 46600
46632 4673/ 46949 47101 47142 47143 47230
47390 47401 47688 47909 47947 47986 48000
48080 48185 48209 48260 48463 9:8482 48528
48564 48656 48727 48913 48929 49035 49172
59257 49371 49420 49422 49521 49522 49688
49694 49733 49776 49807 49816 49821 49823
49974 50157 50164 50178 50184 50190.

Na 500 złr. z kuponami; Nr. 42 104 222 283
287 366 395 528 530 563 893 910 916 1028
1110 1206 1281 1377 1472 1502 1547 1802
2013 2221 2428 2537 2630 2683 2865 2895
2899 2985 3015 3083 3138 3152 3282 3405
3494 3519 3548 3613 3653 4040 4114 4389
4538 4713 4748 4800 4970 5338 5701 5752
5872 5928 5938 6223 6354 6368 6422 6609
>798 6832 6363 6905 69 42 6923 6971 6972
7079 7304 7348 7355 7541 8095 8156 8189
8208 8309 8349 8500 8525 8555 8715 8873
8908 9116 9261 9262 9338 9362 9452 9455
9611 9648 9743 9764 9819 9860 9923 9987
10027 10402 10435 10455 10592 10643.

Ulom fiu. t o .  i istat iMeijitL
Członkowie komitetu stowarzyszenia „Am- 

Ejlom o którem pisaliśmy wczoraj, proszą nas 
o sprostowanie, że owe rolniczo-przemysłowe ko
lonie, które mają być założone w Ameryce, osnu
te będą nie na podstawie socjalno - kooperacyjnej, 
lecz na tle ostatnich wyników ekonomii polity
cznej.koby sióstr! ba’ u«a była „więzioną, gładzoną ’ ob

dartą*, ni pozwalają na to ani "staw, zakonne 
niepozwoliłby u Bonifacy, tembardziej, że reskrypt

rK ^pam iJż mewyśwfecoTej ”  d ^ d ^ ^ o s ^ t e S  V  ĈZ“ °Ą  i“  “ **. tylk° * ln* Z  PetersbnrSa donoszą, komitet mini-
sprawie Barbary Ubryk, szczególniej w Krako-ie Sem nicl fwei Iztnffn ła ?  “ ianowicie« ze W -  strów odrzucił projekt uregulował-■_ spraw/ iy- 
- sweJ sntnki n,.. zdradził. . dowskiei, przedłożuiiy przed komisie, wysadzonej

W iedeń 3. maja

Powszechny dług pań
stw a (za  10 0  z ^ .)

onty auatr. w bank. 5 pro*
n „ w srebrze 5 „ 

ls.fi,po 250 zł.w.a. 4 pr.
500* 'B-

| | 1860 „ 100 ;  „ „ . - 
1864 1Q0 „ „ „ .  .

Listy aust. dom oo 120 zł. 5 pr.
Hent“  złota pro. . . .

Obligacje indemnizacyjne 
(za 100 złr.)

Galicyjskie . . .
Bukowińskie * • • » »

Inne publiczne papiery.
1 ;!£ ' raka renta złota 6 pr.no 

100 złr. w. a.
Węgierska poi. kol. po 120 zt 

6 procentowa 
Tę„.erska po\ p< ioo zfr.
Turecki puiyoz. kol. po 4°/0fr.

Akcje bankowe.
Anglo-austr. po 200 i 120 zł. 181 26 
Bndenored. A ct Ges. 200'zł. 243 j 
LaUau kredytowy dla handlu > 

i przemysłu . . . . .  : 344 76
I Au&d kred. węgier. 200 złr, |840 60 
T .warz. ssl .H.*, niższo-auatr. I 

po 600 rłr........................ [860 -

i płac*J iąda. 
f słr. w. *.

1

76 70
77 60 

119 75 
181 
184 -  
173 75 
146 -

76 85
77 75 

120 -  
181 50 
184 50 
174 26 
146 50

101 • 
99 50

102 — 
100 —

119 85 120 —

i płacą |iąda
S*T. W «..

Galioyiski 1 ank hipoteczny
pe 200 zł.........................

Banku aast -węgierskiego po
600 złr..............................

U n io n a ik po 100 złr.

złr. w. a.

(827 — 829 
(129 75130 — 
146 7a 147 25

i20 120 25

i  keje kolei.

134 90 
117 26

185 20 
117 75

181 50 
244 60

345 
841 —

860

AlfBldzkiej po 200 złr. srebr. 
Elżbiety „ 200 „ „
F e r d y n a n d a  półnoonej po im

złr. m. k..........................
Franciszka Józefa po 200

Kolei gal. Ktrola Lud. po 200
złr. m. k..................... ....

Moraws>e - Szląsaa (oentral.
po 200 zlr.

Lwowsko- Czermow.- las ika 
po 200 sł. • ■ • • • 

Au itr. pół. zach. po 200 zł. sr. 
„  * „  1. B. „  20i .

Rudolfa po 200 
Siedmiogr. po 200 zł. w. a. sr. 
Staatseisenb.-Ges.200 ił. wa. 
Sfidbahn po 2-X) zł. sr. ■ 
Tramway wiea. po 170 zł. 
Węgiersko-galicyjski (Łnpk.

po 200 złr........................
,i _g*er półnoe.-wsohod. po 

200 zlr. r-ebrem . . . 
Węgier, zaohodn. (Westb.) po 

900 złr. w . .....................

172 172 50
210 -.211 -  

1595 -pSOO -  
194 60J95 -  

311 7> 112 25

27 76

178 25 
208 6.0 
220 7* 
167 75 
165 76 
838 75 
148 
£27 26

28 26

178 75 
1s09 — 
221 25 
168 25 
166 25 
889 25 
143 60 
227 50

161 75

167 25

161 25
164 501165 r-

167 75

L i s t y  z a s t a ł  ne 
(za 100 złr.)

Bodenored. allg, Bster.Spr.zł.
„ spł. ,3 3 lat5 pr.w.a. 

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. wa.

Galic. bank h r »t. 6 nr wa
„  .  Ł*1-1. kr. Srłoś.6 „
Bank a astr. węg. m. k 5 pr.

» » z w. a. 5 „
Obligacje pierwszeństwa

kol. (za 100 złr.) 
Albrechta po 800 zł. 5

srebr. w. a.
Alfoldzka po 200 zł. ‘ 

srebr. w. a. .
Czeska z 800 z ł r .V .  
Liżbiety po 6 pr-; ,r

> em. 1863 - pr. « .  w Ł
a a 1870 5

1872 5

pro. 

5 pr. 

w. a.

» a »

pół. S pro. n” k.

* Hi em- 5 pr®. 
m . em. 1671 300

„  a IV. e. z 300 zł. 5 pr.
^  I-om -1865 300 zh 8 pro. sł w, a. .

Czer.-J^. u. tVL 1867 
800 zt. 5 pro. sr. w. a. . 

Lw.-Czer.-Jaas. IL- em. 1868 
800 *ł. 6 pro. sr. w. a ..

- 1 .a* | żąda. 
zlr. w. s.

119 60
101 75
98
99 90

102 35 
108 -  
100 80 
100 85

93 30

95 80 
101 76 
99 20 
99 20 

101 
108 -  
106 50 
101 -  
108 -  
00 4rt

98 76

99 76 

95 80

120 20 
10 2  -  
94 ~  

100 40 
102 76

100 95 
.101

94

96 10

99 50 
99 60 

101 50

107 - -  
101 75 
10S 50 
100 70

94 25 

100 25 

96 20

Lw.-Czer.-Jass. IV. em. 1873 
300 zł. 5 pro. sr. w. a. . 

Rudolfa po 600 zł. w.a. 5 pr.
s.ob,. w. a.......................

Rudolfa om. 1869 po 300 zŁ
5 pro. sr. w. a. . . .  

Rui. fa em. 1872 po 800zł.
6 pro. f ’ , w. a. . . .  

Siedmiogrodzkiej za 200 jłr.
6 prot. . . . . . .

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kred. <‘la han. i przem. 
Klary po 40 złr. m. c. 
Insbruckie prem. poi. . , 
Kegleriob po 10 zir. m. k. 
Krakowska po 20 złr. m. k. 
Lublańska prem. poi. . .
Budź ńskm m.......................
Palffy po 40 złr. m. k. . 
Rudolf. po 10 złr. m. k. . 
K Salm po 40 zł. m. k. . 
Solnegrodzkie prem. poA. 
St. Genois po 40 złr. m. k. 
Stanisław iv< -tr (pożyczka) 

po 20 złr. w. a. . . .  
Waldstein po 20 złr. m. k. 
WindischgrStz po 20 zł. m.k.

Dewizy 3-miesięczne.
Berlin 100 mark . . . .  
Frankfurt 100 mark. . . 
Hamburg 100 mark . . . 
Londyn 100 fnt. szterl. 
Paryż 100 franków .  . .

'płacą |łąd*. 
Mt, w. a.

9c 75 95 25

100 30 100 60

99 80 100 -

99 70 100 —

91 80 92 20

17 6 50 
41 25 
22 50

177 -  
41 75 
28 60

19 50
23 50 
2 —

88 50
20 50 
52 -
24
47 25

20 — 
24 — 
42 50 
89
21 50

24 75 
47 60

23
29 50 
39 50

24
30 -  
40

58 70 
58 70 
58 70 

12H 
47 65

58 80 
58 80 
68 80 

120 20 
47

ad koc w tym cela, a natomiast przyjął jedno
głośnie wnioski Ignaiiewa, zmierzające do „n- 
któcenia eksploatacji cmzescian przez żydów.“

** *.
Wiedeń d. 5. maja. (Pryw.) Izba posłów je 

szcze i po świętach zbierze się na k- ka dni. — 
JaKO następcę Szlavyego w ym ien ią  Coroniniego.

Warszawa d. 5. maja. (Pryw) Bz<^zą do
wiedzioną jest, że burdy z żydami w Gombinie 
wywołali emisarjusze moskiewscy a żołnierze 
moskiewscy w nich udział brili.

Kijów d. 5. maja. (PryW.) Tutejszy archi- 
mandryta Melecy oskarżony zustał o najbezwsty
dniejsze lichwiarstwo.

Wiedeń d. 4. maja. Posiedzenie Izby posłów. 
Otticz z Karyntji składa mandat. Następuje dal
szy ciąg rozprawy szczegółowej nad taryfą cel
ną. "W dyskusji nad pozycją ceł od aąki oświad
cza Kronawetter, że cło od mąki nie pomoże 
wiele przemysłowi młynarskiemu, kiedy mu cła 
od zboża przeszkadzają. Żąda przynajmniej znie 
sienią akcyzy od ryżu w miasi ach, dotąd od niej 
nieuwoLiionych.

Wiedeń d 5. mai a. Wiener Ztg. ogłasza, 
sankcjonowane uchwały delegacyjne.

Budapeszt d. 4. maja. Izba panów przyjęła 
nowelę wojskową

Zagrzeb d. 4. maja. sejm kroacki * rozpra
wie ogólnej przyjął 45 głossmi przeciw 17 spra 
wozdanie komisyjna w kwestji zapisania ustawy 
o wcielenia Pogranicza do ustaw kroackich. Po- 
czem przystąpiono do rozprawy szczegółowej. 
P Starcewicz wywołał okropny skandał, przery
wając sprawozdawcy Ożegowieżowi, który o- 
świadczył, żo śmiesznością jest prawić o zrabo
waniu Eroacji przez Węgry. Masiano posiedze
nie przerwać.

Na wieczornem posiedzeniu załatwiono roz
prawę szczegółową. Jutro trzecie czytanie, po 
czem sejm odroczonym zostanie.

B, .lin a 4 maja. Izba posłów sejmn pru
skiego przyjęła w trzeciem czyr-nia cały projekt 
ustawy kościelnej według brzmienia uchwalone
go pizez Izbę panów.

Er. Wolkenstein, ambasador anstrjacki przy 
dworze petersburgskim, odjechał wczoraj wie 
czór do Petersburga.

Londyn d. 4. iw i. Lord Cavendish, brat 
Hartingtona, został mianowany następcą Forste
ra. Obiega pogłoska, że Michał Davitt, jeden z 
wodzów ligi agraryjnej, wypuszczony zostanie 
na wolność.

Paryż d. 4. mra. Posiedzenie Izby. Poseł 
Tenot wnosi interpelację co do faktu, że na 
dwie kompanie wojska franenskiego napadło nie
spodzianie w okolicy Fignig ośm tysięcy wojo
wników marokańskich, i że Francuzi zaledwie z 
trudnością zdołali atak ten odeprzeć, straciwszy 
sporo zabitych i rannych.

Freycinet, odpowiadając, oświadtza, że trak
tat, zawarty z cesarstwem Marokańskiem w r. 
1845, dozwala Francji ścigać napastuików na te- 
rytorjnm marokańskiem, to jest po za idealną 
granicą, dzielącą Algier od Marokko; sułtan ma 
rokański odświeżył teraz ten traktat Napad 
wykonany został przez plemiona, niepodległe 
berłu marokańskiemu pi.zeto sułtana za to od
powiedzialnym czynić nie można. Tenot dzięku
je Freycinetowi za te objaśnienia. Ballne (rady
kalista) zarznea rządowi brak siły w polityce 
afrykańskiej, i żąda, aby Francja zajęła prowin
cję Fignig. Freycinet oświadcza, io  jeżeli F i
gnig stanie się punktem zbornym napastników, 
to okupacja nautapi. Eząd na razie, wysłuchaw
szy - pinii wojskowych, nie uważa tefu za po- 
krzobne. Izba przyjęła ten porządek dzienny, na 
który rząd przystał.

Londyn d. 4. maja. W  kołach irlandzkich 
panuje rozesaruwanie z powoda nominacji Ca- 
yerdisha, sekretarza stanu do spraw irlandz
kich.

Rzym d. 4. maja. Senat przyjął całą ustawę 
o głosowania zbiorowem (z listy) większością 
126 głosów przeciw 71.

Londyn d. 5. maja. Posiedzenie Izby posłów. 
Forster oświadcza: Złożyłem mój urząd, nie mo
gąc przystać na wypuszczenie podejrzanych, są
dziłem bowiem, że to wypuszczenie na wolność 
zachęci do nowych zbrodni. Nie wypuściłbym na 
wolność, dopóki się Parnell i reszta nie byli zo
bowiązali, że nie będą stawiali oporu usuwom. 
Tego zol owiązania nie ma. skutkiem nowej po
lityki muże sią położenie narazie polepszy, ale 
przypłacono to polepszenie drogo, gdyby następ
stwem była niemożliwość utrzymania porządku. 
Zresztą żal mi bardzo, że musiałem ustąpić i 
gabinetu Gladstona.

Wolff zapytuje, czy rząd otrzymał od prze 
wódzców ligi agraryjnej zapewnienie, że wiado
my zakaz płaceni, tennty formalnie cofuą? 
Gl&dstone odpowiada: Kilku deputowanych za- 
komuiikc wało mi z własnej ochoty takie rzeczy, 
które mnie do zapowiedzianych wczoraj zarzą
dzań spowob -wały; podobne oświadczenia dali 
Dillon, 0 ’Kelly, Seiton. stanowczej deklaracji 
dać nie mogę, gdyż Parnell nie jest obecnym. 
Wkrótce potem Parnell wszedł do Izby.

Madryt d. 5. maja. Spokój wszędzie przy- 
uró-ony. W skutek miiiisteijalaego rozpouądze- 
n'a, regulującego kwestję patentową, opór prze
ciw p-iceniu podatków ustał. Sun rzeczy w Bar 
celonie znaczne się polepszył.

Paryż d. 5 maja. „Ajencja Havas donosi i 
Kairu: Fałszywy prorok Mohdi pobił znowu 
wojsko egipskie, za^ął Sennaar i m^zeruje do 
Chartum, głownogo miasti • r Sudanie, które jest 
bezbronne. Cały arfur i Eordofan w powsta
niu. Opin a publiczna obwinia ministerjnm, że 
zajmuje się sprawami peisonalnemi, a zaprze' 
paszcza piękne prowincje południowego Egiptu,

Konstantynopel d. 5. maja. Turąuie wysła
wia zasług1 Saida baszy. Przestrzegał narodo
wej godności państwa i zachował ją nienai us” o 
ną, podniósł nanowo powagę i potęgę Turcji. U- 
dało się mn załarwić wrzystkie kvestje, wypły
wające z traktatu berlińskiego, tudzież podnieść 
kredyt Turcji. Zastąpienie Saidi baszy innym 
okazało się chwilową, z danego położeń11 wyni
kającą koniecznością, tióra mn pozwoli, w po
koju czekać chwili, kiedy go sułtan nanowo po
woła do rady.

Sułtan zezwolił na oorówua^cze próby w 
Bosforze z torpedami Betdana i Lun..

Przyjechali dnia 5. maja 1882.
HOTEL AOBLk_. L. Reich z Krakowa, a . 

Deutscb i E. Z itr er z Wiednia. A. Dreibholr t  
Ojletn.

HOTEL EUROPEJSKI: S. br. Horoch z Meta
nie. C. bKowrońtki z moskwy. K. Wiunicki z Tu- 
rady. J. Engclsman z Wiednie.

HOTEL LANGA: S. Aogel i J. Brana z Wie
dnia. J. Golićsm z Otyni.

HOTEL ANGIELSKI : L. Kisielewski z Grę- 
boczora. W. br. Minkwitz z Nowosiółek. C. Lek- 
czyński z Remenowa.

HOTEL KRAKOWSKI: M hr. Potocki z Mł- 
®kwy. J. Jnchnowicz z Białego L. StioL* z 
Drezna.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E  
p o d l n g  z e g a r a  l i r o w s k i e g o

pfa/^uodr, do Lwowa:
Z KRAKOy. A: o godz. 5 min. 40 rano pociąg pospieb^ny 

o godzinie 6 min. 27 wieczór pociąg osobowy, o go. 
dżinie 11 min. 29 przed południem mięszany.

Z CZERNIOWTEC. o godzinie 10 min. 0 wieczór poc î g 
pospieszny; o godz. 4 min. 5 rano pociąg mieszany, 
godz. S min. 55 ic połndnin pociąg mię-i^arv 

Z PODWOŁOCZTSK: na dworzeo w Podzamczu o,godzi
nie 3 min. 13 rant i o godz. 3 min. 56 popołudnią 
pociąg aii;8zi&ny.

Z Pr DWOŁUCZYSK: na dworzec główny lwowski, o go
dzinie 15 min. 80 wieczór pociąg pospieszny e go
dzinie 3 min. 60 rano pociąg osobowy, o godzinie 4 
min 12 po południu pociąg miąszauy.

ZE STANISŁAWOWA : na Stryj, rano o godzinie S mi 
nnt 25, wieczór o gOdr 8 min. 20.

Odehodzą xe Lwewa:
DO KRI KG W i  ; o godzinie 10 min. 50 przed północą 

poc:ąg pospierzny; o godzini- 4 min. 53 rano pociąg 
osobowy, o go^iime 5 minut 9 po połndnin pociąg 
mieszamy

DO CZERNIC WIEC: o godzinie 6 minut 30 rano pociąg 
pospieszny, o godzinie J_2 minut 10 rano pociąg mię- 
szany, o goiz. 11 minut 10 w nocy pociąg miąszany. 

DO PODWOŁOCZTSK: z głównego dworca, o godzinie 6 
rano pociąg pospieszny, o godzinie 12 minut :.Ó po 
południu pociąg Uiiąozany, o godzinie 10 minut 31 
wieczór peoiąg mieszany 

DO SI ANISŁAWOWJ : na Stryj, rano o godzinie 7 mir 
nnt 5, wieczór o godzinie L minut 55.

L w O w , z Izby handlowej, 5. maja.
I. A k c j e  za  s z t u k ę  

(bez kup. bieżącego).
Kolei galic. Karola Ludwika .  303 50 312

Lwowsko-Czerniow.-Jassk. 172 175
Banku hypot. galic. pc 200 złr. 317 — 322

kredyt- galic. po 200 złr. 250 - -  255
II. L i s t y  z a s t a w n e  za 100 złr 

(bez kup. bieżącego).

50

S>
M okreb.

Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. 
»  4 „
>»  ̂ n

ł! •) »» ^ II
Banku hyp. gilic. 6 prot.

n t> i»  ® i i

•' *i u 5 „
Galie. Zakł. kred. włość.

107. pr.

J prju

Dziś, w piątek dnia o mf ja 1882 
z powoda przygotowań do sztrki p. ,t.

C Z A B N  A  W E N U S .
przedstawienia nie będzie.

Jutro, w sobotę dnia 6. maji 
Na d o c h ó d

1882

Edwarda Webersfelda
F B R R E O L

dramat w 4 akrach Wiktora Sardou. przekład
A. ~

III. L i s t y  d ł u ż n e  za 
Ogólnego lolnicz. kred. Zakładu 

dla Galicji i Bucowmj 6 pret.
IV. O b l i g i  za 100 

Indemnizacyjne galicyjskie 
Obligacje koiuun. Zakł. kr. wł. 67„ 
Pożyczka kraj. z r. 1875 po 67„ 
Losy miasta Krakc .,9 

„  „  Stanisławowa
V. M o n e t y .  

Dukat holenderski 
„  cesarrki . ,

Napoleoador , . ■
Półimpeijał rosyjski 
Bubel rosyjski srebrny 

„  „  papierowy .
100 marek niemieckich . ,
Srebro . . . . .  
Kupony w srebize

100 -  
92 — 

100 -  

87 60 
102 10 
101 -

99 — 
101 50

95
100 złr.

96 -  
złr.

100 60 
100 -

101 —  

18 50 
■22 50

5 53 
5 64 
9 48 
9 77 
1 52 

1 208/* 
58 3o

101 
94 

101 
89 

103 
102 
100 
103 
’ 96

10

98

101
101
102
20

.60 
50 
50 
50 

24 50

5 P3 
5 65 
9 58 
9 87 
1 62 

1 §23/* 
59 lv

KURS GIEŁDY 'WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń 4 maja 1882. 

godzina 2 minut 20 popołudriu.
h ity  kredytów. 176.50 
Anglo-aa. cr. 130 50 
Kolej Kar. Lud. 312.— 
Kolaj Połud. 142 75 
Kolej Elżbiety 210.50 
Węg. Nordołtb. 164 50 
Węg. obi. p. w zł 95 75 
Kolej eiedmiog. 11125 
Lok/ turecki* 28 25 
BoiikTereir 119.50

Węgier, kred. hk.338,50 
UniontDank 129.— 
Nordbahn 259.50 
Kolęj Alfóld. 173.75 
Kolej Lw.-czei. 173:— 
Wied. Gomnnal. 125.75 
' Ĉg. kolej zauL. 167 ,5) 
Renta weg. 670 119.75 
Ros. rubel pap. 1.21.7« 
Galie, indemoic 101. — 
Marki ni kiecki — —Iioay węgier. 117.—

Usposobienie: słabe.
Wieaeń ,  5. maja 1882 

godzina 1C min. 40 przed połuJniniii . 
Akcje kredyt. 342.10 Auglo-anstrj. 129 50
Kolei Kar.-Lnd. 3 i 0.60 Kolej Połndn. 142.75
Unionsbank 129.60 Napoleondor 9.537,
Bisyjs. banku. 1.21*/, Usposobienie: lepsze 

Berlin, 4. maja 
godzina 5 minut 45 po duiu 

Rosyjs. bank. 207.— Akcje kredyt 584. -
Lombardy 251.— Galicyjskie 132.75
Kolei Buuiuń. €0.10 ausd. bank. l r.'0.2u

P d d a lę k o w fm ie .
Pan Teodor Sas* Rychlicki obywatel z Nowo-’ 

szyc, złożył na r?ce p Antoniny Bałntowskiej de 
dy*pozycji Tovrarzy*twa uam dobroczynności na 
rzecz biednych, wstydzących się żebrać, wi ów, tu
dzież sierot kwotę 250 złr. a. w.

Za ten dar hojny składa wydział Towarzystwa 
dam dobroczynności i zanownemn dawcy nprzi jme 
podziękowanie.

L e o p o l d  W a r c h a ł o w s k i ,
b u d o w n iczy  m iejski,

ssprzjF siężon y  rsccz o sn sw o s  sąd ow y.

Zamówienia na -o'oty przyjmuje przy placu 
Kapitulnym pod 1. 2: I. piętro, we Lwowie,

S l C l f i Y i l O m
napój oszeźwiajacj stołowy,

skuteczny bardzo na kaszel w chorobach Sżyi ’ 
katarach żołądka I pęcherza.

P A S T Y L K I pektoralne i de trawienia.
Henryk Nlattoni, Karlsbad i Cr chyl.



Ilistorja powstania
Narodu Polskiego

186$  —  1 8 6 4
ęptioiła pratę we Lwowie, nakłtdem

POLSKIEJ.
)> zawi -ra. Rozbiór 10] .[ 

Szaśćdzi„łięoioletn.i. walka o niepodle- 
ą,UL." (1795— 1855). Rozbudzenie się

S’oia jui odowego w zatorze r .iyjakim. 
anifestacje. Teroryzm - moekiewezi i 

organizo tranie się stronnictwa rewolu
cyjnego. Wielopolski. Zamojski. \ ' ks. 
Konstanty. Wzrost * potęga Centralne
go narodowego _w_n tetu.

T eW  I I . Wybuch powstania, Dyk- 
tatorowie. Mierosławski. Langiewicz. 
1 .zew ag t biały oh. Interzencje dyplo- 
m-ą/czne 8 * uetie się powstania zbrój 
tego. *■ .cuewsici. 8-e Micow-ai Je7-o- 
rański. KruL Lelewel-Borelowski. Ta- 
ecanowski. Boslk t. d. P< wstanie na 
Zitttrie i  Btaiej Rusi. Powstanie na 
Ukrainie Terroryzm moskiewski. Rządy 
terrory a. w. Lądy Trauguta. Upaieh 
powibrnia. Dokumenty.

Cena za 2 tomy 5  złr. Oprawne 
w płótno angielski i 6  złr.
Ńi>kkadem tejże firmy wyszły: 

O s t a t n i e  l a t a

Dziejów powszechnych
od ir 4.6 r. do dni dzisiejszych.
Wydanie drugie poprawione i uzn- 

pełnione '• •
T r e ć ć :  Rok 1846 w Polsce. Re- 
tcjn rfe Francji, w Nieme'.eon, w 

Aq«trji, w prneach, w W ę, -z oh. we 
WtcJ~ecb. w P w 1848 r. Wojna
krymsza Wojna wł»i k» Sprawy p >

U lica  K -iz lm lerzow ck a  1 . 8
3 p o k o je  . przedpokoik i knohnia eto.

od 1. czerwca 1882,
Seąjaia, magazyny i wozownie - - zaraz;

Bliższa w ndomość w biurze para Jó- 
zefa Btouera Karimierzowska 37.

Wielka oranźerja
d o  n a b y c i a ,
skladająoa się
ków: 35

z 600 wazonów i wazon-
cyp/ysów [niektóre 2 i pół metra 

wysokie), bardzo pięknych lamów, i 1 
Juki 2 metiy wysokiej o grubości pnia 
na 24 cent. i t i .  w TnłuJ o wie (poczta 
Zabłotów). —  Bliższa wiadomość n za
rządu we dworze 5855 2 ,-s

W. Jabłoński
p\ zy  n liry  K o p e m  th »  llrk lm  4,

w domu p. Baurowioza, 
poleca łaskawym względom Szanownej 

Publiczności sweją

Najnowsze WALCE z operetki
Wejna o Tancerkę

(Dor lu ligę Krieg)
przez JANA STRAUSSA ułożone na fortepian i kosztują 1 zł. 
2. przesyłką pocztową zł. 1,10 do nabycia w księgarni

S e jla rth a  i  Czajkow skiego we Lw ow ie

m m tm m

] i ip m
s u k i e n  i n ę z k . e ł i ,

zaopatrzony w różnego rodzaju suknie 
gotowe, podług najnowszej mody, 
oraz wielki zapas nnuerjalÓw z fabryk 

k »  j  .w y -  h  1 > a ( r a « H ‘r i i )  c l l .  
Łaskawe zamówienia wykonują 

się szybko i staraunie według naj
nowszych źurnali po cenach najprzy 
stępniejszycb. 2 58 8—8

Sprawa
■ka. Wojna francu' ko-ni< n ' ika Ko- 
■ W  paiylha. S,. Ji liim wNiu . CzaoL. 
Spraw T p. hkitr. Wolna wschodnie, Pa- 
i . * . . . .  .uikejk Hr £  tropi ttucLy * - 
wolnej fm w Rosji 2141 2 — 1*

Cena sł. SJItr. .iprawne w płó
tno angielskie ił. S  8 0 .

Pamiętniki powstańca
a  1 8 0 3  t 1 8 0 4  r .

[Bońeza. Chmiel1 iski. Bosak, Krzywda ] 
wydał i przypisami uzupełnił 

Z y gm u n t N nllm a.
Cena 1 zł., opr. w płót. »ng. sł. 1.80.

P o w s t a n i e  p o l s k i e
n a d  B ą j k a ł e a  

i  S p r a w a  R a i a i i k a ,
przez naocznego świadka Z. O. 

Cena 40 centów.

Księgarnia Polska 
we Lwowie.

Zakład wodoleczniczy i iętyczny 
J  A  W  O  K  Z ,

na auztr. Szląska ’/« godz id staeji kolei 
Póaraoaej Bielsk.

Saioa *<1 u a ja  de >«*«■ w n e iiia , 
ewe.it. gdy mamy pokoje opalane do końua 

października.
Kuracja wodolecznicza , elektryozna 

pneam łtyozna, żętyca, mleko, kąpiele zi
mna i ciepo, pyszny park,! do Dr. ri ■■aa- 
raoje, stała muzyka, stacja pooztowa i te
legraficzna, ygodne pomieszkania, apteka 
dwóch lekarz* (dr. M. Kaufmann i dr. 
S .oni sław Smoleński) i t. p. Bliższych ob
jaśnień ud. al , najchętniej Zarząd kapie 
lewy hr. 8 >. nt Oenois w Jaworzu (Erens- 
dorf)|p '4  Bielskiem, na anstr. Szląsku.

(Byonło zamówienia na pomieszkanie 
są p .i (uane . 2033 2—5

M M fiS N U SSS®
!t l 

f r

Płótna
■iwz.jeari.kfo i raabnnaie w ma
łych i daiytb iztakseh J w róż
nej szerokości -  RĘCZNIK1 >a 
łokciu i w taziiiaou CHTJi TE- ■  
C2KI biało i kolerowe, DYMĘ T Ł  
Obłą w póki i drżeniach. SER W  

: y Ę T Y ^  OBRUSY, DESSERTKI )Q
1 SERW ETY kolorowe, zprzeofc-c A  
bój, Jynezo na łokcie i w oałyru ”  i  
M akach i poleca poi gw arią  ją f l y  0  
ia dobroć i trwałość i sumienną mr 
Onę, handel towarów mięsz- iyc£ r®*

Kowalski i Meyer |
Lwów, Rynek 1. 23. ^

n w w K H N n
S p r z e d a ż

b t f d ł a  r o z p ł o d o w e g o .
po szlachetnych, 

ch zwierzętaoh
W  obfitym doborze 

btiposredn sprowadzqny 
są ' » spnedania:
B a h a j o  k r z j  i a  r a n ę , rasy Short- 

bornskiej,
B a h a je  e z )  SteJ k r *  i, rasy Hollen- 

ehi ildej,
8w  mle c z y i t e l  k rw i, rasy Yorks 

, hirskiej,
B a r a n y  c z y s t r j  u rw l, -asy South- 

downskiej. _ 18-2 1 6
BI ższycb wiadomodoi i kataługów n- 

dzieła: ai /k». dyrekcja kameralna w
C i l e u y  u  l «  (SzląsK austrjacki). 

Staej. porrtc « a, telegraficzna i kol. żelaz

4  ud n a d e s z ł y
u» m sik i. g< tu n h  i m e iy ch ===

fWo31mineralnych s

Wałowa 11. u>e Lwowie.■■■-fri i ^  - a. , ir.-.... ■

Wylew* taki» wym tT sW m i r
u kobiet, blaa-eską,

• *X »k ^ a l«  w gsk lm ,
i hu. wypolanU, ros e 
f  t m o d y  w n e i -  

k lw fl I  r o d u l ś i  u  pomocą korę* 
pondencjL Za d/skrs- ą . . .  ty B na lą-

r 'r j i t e n  die a n L e u o o r r n o e  
(weisser Flussj leiden, erhalten gegen 
Ń» ihn nme v. fl 8.20, ein r p r o b  
t es  b eqt  imag Mlttel. Dr. Med. 
Fraaenspitaltjirzt W ien, Tuohlauben 
26. 2. Stouk.

OOOOOOOOOGOCOO6 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
D r  A D i H l  K .J E H  S S IE O O  Q

Zali igtenićf u Limie, (i Klselce.) 8
r t  Urządzony w sposób najodpowiedniejszy, położony korzystnie 

tak pod względem świeżego powietrza, najlepszej wody, jak i przy- 
V  jemnych przechadzek, przyjmuje chorych na mieszkanie z z u p e l -  
O  n e m  z a o p a t r z e n ie m  jakoteź tylko d o e h o d r ą e y e h  dla — 
O  leczenia się które się odbywa rano od 6 do 8, i po południu od ( p  

4 do 6 godziny pod nadzorem lekarza Zakładu. 23 7 s~ ?

0 0 0 3 0 0 0 0 0 0 0 0 OOOOOO0 0 0 0 0 3 0
Premiowane w Lyonie 1872, W iedniu 1873, P sryin  1878 medalem srebr

S a x le h n e r a  źródło wody g o r ż k ie j

U l h W  A D I  J A N O S

analizowanej przez L le b lg u ,  B n m s e n a , F r e s e  ł n s j  tndzież apro
bow ali i ceaic -  » idł B orzeczenia znakomitych l».Lr^y Bamberjgera, 
Bertleffa, Yirehowa, Hlrsona hptearelberta, Scmutoniego. Buble, Ńnas 
bania*, Esmarscba Knzsmama ^riedreioha, Sohutno , Ebawina Wuu- 

dorlioha, itp. asnana f polecana jako
W *  najwyśmienitsza i n^jukuteci.ilejsza - * «  

za wszystklon wód gurżkich.
Składy we . Haystkidti handlaob wód minoralnyou i prawie we wc^yst- 

kloh aptekach, Jedna-r^oż uprasza się, afeby w zkładean żądano w r !n a 
8 s x l e k u e r a  w od y  ą » r i k l e | .  2215 4 -2 0

W łaściciel: A n dreas  S a x le liiie r  Budapest.

D r . P a ttison a

W ata goścowa
uśmierza i leczy szybko

g o ś c ie c  i  reu m atyzm
wszelkiego rodzaju, & to: bole w tw trzy, 
piersiach, szyi i zębów, gościec w głowi 
'-ękach i kolanach, rwanie w członkach 

bole w grzbiecie i biodrach.
W pakietach ,,o 70 ot., półpakioty po 

40 et. w apt. pod srebr. orłem Z. Ruckera 
t H Blnmenfelda pod złotym słoniem. 
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C H E F S - D ’ O E U Y R E  
D E  T O I L E H  E !

Przyjcie na cesarskich, król. î  książęcych dwo
rach ! Od*zczcgólni©ne przywilej ani*, patentami i 

medalami!

Dr. L Beringuiera
WYSKOK 
koronny

(Quintpsseuz o’ ,;&u da 
Cologne)

Orr^inalna fla5Ik;i 1 zt. 25 ct. i 75 ct.
tylko O sł, 50 ct. i 4 zł.

Wytwornej jakości, nietylko jako ćenna woda p ł-  
cknacit i do mycia, lecz jako pyszny medyka Kon
towy srocek p-dTrtyniująry, który (iucbową siłę 
żywotną ożywia i wzmacnia.

Med. Dr BORCHARDTA
M y d L ,  

z i o ł o  w  e
do upiekssenia i poleoszenia cery, przytera do
świadczone preeciw wszelkim nieczystoscio 
skórny

?i ' 
ayc

w  p rzecią gu  2 0  <tuł.
Pudełko 40 ct.c

<  W y n n ^ a z h n

(Jana ihnatowicza
magistra farmacji i chemika są- 
2085 dowego

we Lwowie ul. Kopernika 1. 3, 
w Krakowie, Sukienuice, nr. 20.

I w w  U t W W  z 4

Skład kom isow y
Mebli żelaznych

u pierw, c: h. nadwornej fabryki
A. KITSCHELTA Spadkobierców 

w** ir ied n la
u t r z y mu j e  i p o l e c a

EBW. GEBHARDT
w e L W O W I D

a u anowicie:
ł a w k i ,  f o t e l e  

i k r z e s ł a  o g r o d o w e

po cenach fabrycznych.

{ O O O o O  Ś O O O O O O W

A n t o n  P a n l y
o. k. ^ j f  nprz.

fabrykant towarów §
na pościel,

(załóż 1816 r.) 
w e  M I E D . U l , F I U ,  

Lerehenfelderstr&ssr , nr. 86 
poleea swój obfiaia zaopatrzony skład 
wszelkich gaiucków i j w a r ó *  ma 
p o ś e l e l , a c >: ł u ż k . l  żelazne, 
w k ł a d k i  do łóź.k. m a t e r a c e  
szyte k u ł d r y ,  p o i c l e l  itp. tu- .  
dzież swój wielki wybór p f e r * a .  Q 
p a c h a ,  m c h u  i wygo*' au go A 
r o z h a r u .  1155 5—18 “

Cenniki z rycinami gratis i 
Lanco.

i O O O O O O  H i O O O O O W

R .  M A I T I
w Tryeście

w ysyła  pocztą  ocloną i  fran< o, bez 
wszelkich w ydatków  za  pobraniem

K A W Ę  .
w workach po Vft kilo wag netto. ^  
Cnba, grabo-ziarnista, naturanie

zielona kilo zł. .1.74
Pe-.l-Maąilla nad.-arom ,  .1 .6 ?
Jam alca izyata i mocna ,  ,  1.18 

NB. Zwrknam uwagę na to, że 
moje wysyłki aa ot lońe, gdy przeei- 
wnie przy poborach kawy z Ham
burga, o ihio-ca za 5-kilowy woiek 

opłacić musi cło obecnie zł. 2 40.

Wina stołowe
najwyborniejsze, czarne, z bukietem, 
nader zdrowe i przyczyniające się 
do tworzenia krwi, z gwarancją za 

domorodność 
I s t r y j . k i f ,  beczułka na próbę 

4 litr . . • zł. 2.50
T e r r a t t o  becznłkk» na prób< 4 

litr, . . . - t. 2,£ t
Koleją w beczkach mocrroh, o-* 

kutych po 5" litr ■ rai z cłem, z becz
ką i opłatą frachtu:

latoyjslde po i O ct. za litr
, 46 ,  n

4tO l4 »W  »

ł M $ C d h « 0 H M 8K M D E ^ 1W I 8B l i M  t

« Umn i i i  top sio nie mili %
M i l i o n y  l i t r ó w  s z l n c z i  <ef n w i a n  wypija się zamiast praw- $$$ 

MK dziwego, nie zważając La skułki zdrowiu szkodliwe dla tysięcy. Dzieje się 5‘ r 
» co z *egc powodu , ponieważ dotąd prócz drogiej analizy chemicznej, nie HR 

§ 3  istnii je sposób, którymby wino sztuczno zbadać można. Temu z e n .  sta 
j f c  nowi zaradzono w skutek nowego wynalazku ochronionego i prawem zawa- 5HK

rDwanftctn w a  wa’yvBtlrioli Tinóażnnnli n /id  imvnra •

Fiadritone j^rtrciw w**entim meesywtościom na- 
tórnym niemniej przydające gię korzystnie do 
ąpi e l i  każdejpo r o d i a j u  ^  w ory£J 
ĉh opieczętowanych pukiecikack po 42 cć.^^5

DrT r e ¥ F n g u i e r a
roślinny środek 

do farbowania włosów
(zupełny w gtkatutce ze azczote

  esk* i miseczkami po 5 zł )
Ja ił o zupełnie celowi odpowiedny i bezuzjęlę- 

I dnie za nie^zkodliw* uznany, aieby włoay o® 
głowie i brodzie, tftkie brwi w dowolnych odcie- 

[ niach 1 trwale gąfitrbowaó.
Prof. dr. Linde

roślinna pomada w laseczkach
j Daia e połygku i elastyczności włosom i przydaj* 
się równocześnie do utrzymania rozdział— W o- 

I rygipą!nych sztukach po 56 ot.
L r. Beringuiera

olejek na włosy 
/.k orzen i z io ło w y  cli
fl&szeczka wystarctająea do dłuż 

Azego użjriku po 1 zł. 
Złożony z najodpowiedniejszych 

injfredjeo,ji roślinnych, służący do utrzymania 
wzmocnienia i upiękss-enia włosów na głowie ’ 
nroitzie, tudzież do zapobieśenia tworzeni* się 
łupieży i liszajów.

D r

rowanego we wszystkich państwach pod nazwą :
p r o b ie r z  sztu czn ych  w iu  (KunstweinErL en ner).

pijąty wino, odrazu

W

Za pomocą tego probierza, każdy nieświadomy, 
zbadać może każde wino. . ‘‘

Ten nowo aynaleziony i wielostronnie zbadany probierz jest małym 
instrumentem kieszonkowym, jest pewny, 1 w t .^ a ż »  h a ć s l e m u  . i a -  
t y c b m i a s t  b e z w a i u n s o w o  n a j d o k ł a d n i e j ,  c z y  m a  p r e e d  
a o b ą  w i n o  s a t n e z n e  c * y  n a t u i  a r a e ,

Ten probierz win nazwany także arsuenomotrem, jest niezbędnym 
d l a  k a ż a r g o  t ę t n o  p i j ą c e g o ,  restaur-Ltora, oandlarza win i dla domu.

S t  Kosztuje wraz z przepisem użycia, ir eleganckiej szkatułce skórkowej 
SR 2 zł. 50 ct. i muże być pocztą za pobrań, „ wysłany. Opakowanie nie 
|Q| liczy się. Do nabycia jedyrie w składzie fabrycznym

K . k . priT  .K D K b T F E lN  E R K K N .^E R 1'
we Wiedniu, i., Flcischmarkt, Nr. I 1958 3 3

o

Sutn de Boutemarda 
pasta d o  zę b ó w

w całych i pół pakieoikach poi 
70 i 35 ct.

Najtańszy, naj wygód u i ej 8r.y inajnie- 
ławodniejezy środek do czystego a- 
'rtymanią zębów i dziąseł, nadająo 
jednocześnie eałsj ustnej nader błogoczynną 
świeżosó. __________________

B A  i L S A M I C Z A E
mydło oliwne,

jako łagodny i skuteczny sredejc do codziennego 
uurywania nawet na najdelikatniejszą skórę u 
pan i dzieci zalecone Oryginalny pakieoik35 ot.

toaooomoBom

«

K a n t o r  w j ^ i a i y
e. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupa ja i

\vfi j . y s t M I ©  e f k / i t a  1  - A k o a a e t j

pod warankftiaJ aajpr: ajsjaaaiii

Ł I S T ¥  h t [ i o t e c z n < b  

5°|0 Listy hipoteczne

Asystent farmacji
zbajdzis zaraz umieszczenie w aptece

w  JP odhąfcachk
2386 1—3

Ś C E Z A liY N ?
niezawodny i wypróbowany środek

O S T R Z E Ż E N I E
M ii i ł  Soz^ńiki p, dtł óouskrotow 

cis Keksd na ośmset zł. z moim żyro 
banku hipotecznym. Bank ten cc ' wd~' 
ozncścią podcoszę, zapytał mnie o 
teutyczność żyra pocztą na cc tehgr 
cznie przecząco odpowiedziałem. Wszy 
kion zatem przestrzegam, że wekzi, .. 
awaoe przez tegoż Micbała Soza&ski. 

żyrowane przezemnia lub ,aai. inne 
Sozsńskiego, a nawet oioa Wincenre 
Sozańskieg. z W olicy Tremouwelski 
który od dwócb lat zupełuie jest ciemn 
-<ą fałszywe i jafea bądź na nie wydań 
kwota za przepadła uważaną będzie. 

Lwów d. 4. maja 1882
Jan Różański.

E g z a m i n o w a n y

m a s z y n i s t a
I (Monter ślusarz) poszukuje posady przy 
jparowej młocarni lub tartaku. Łai kawe 

/zgłoszenia pod adresem: „W . D.“ Nowe- 
i sioło koło Zbaraża poste restante.
! 2385 1 - 3

j Egzaminów ny leśniczy
doświadczony i zsjd«*a gospoda1 zy, 

t  | d w ó c h  z d a ln y c h  p is a r z y ,
T l  7  1  (O  Y 8- ^  O  *\TT O  rutynowany g « r * f l u » k  i o g r o -
JLJ  Z ł C 1/ W  C l  d n t k  (artysta), wszyscy „z długo

letnią praktyką i znakomitemi reko
mendacjami od osób znanych, poszu

kują p ok ą d
T. S k  o  b 1 1  n s k i, 

jenoralny dom  kom isow y 
Poznań. 2372 2-2

prasy A o l e i  C 2s e r n i o w l e c k i e j
o d  c z e rw ca  r. b. d o  w zięcia
ziemi ornej pierwszej klasy 500 m., 
łąk 100 m .; zasiewy ozime: pszenicy 
80 m , rzepaku 30 m., stosunkowo 
żyta L innego jarego ziarna: koniczu. 
hreczki, kartofl,. Dom p 4 pokojach 
tapetowanych, budynki dobre i dosta 
teczne Pacht przynosi 50 złr. od 
krowy. Inwentarz może być na miej
scu odkupiony; krowy szczególnie ła 
dne i dobre Bliższe oznaczenie miej 
scowości i warunki zasięgnąć można 
w „Izbie załatwień spraw obywatel- 
skichu we Lwowie naprzeciw Kościoła 
00 . Dominikanów w kamienicy nr. 
8, pod „Gwiazdą" I. piętro.

Do wyaajęe a

pomieszkanie
przez LATO w Sygnlów* 3  2 )  mian' 

od rogatki Gródeckiej.
Nabiał i wiktuały w miejsou.
Bli sze szczegóły na fol warku w

S; gniówce. 2377 2—3

O g ł o s z e n i e  l i c y t a c j i ,  w C t o r l o w c n  D o ln ^ ii i
mila od Obertyua, dwie mile oJ stacji 
kolei lwowsko-czerniowieckioj K o r- 

s z ó w oddalonym , odbędzie się 
d u ła  11 m a j  » 1 8 8 8  i w dniach 

następnych
1 i c  y  t a  c  j  a
z wolnej ręki i u w e u t a n s  ż y w e 
g o  1 m a r t w e g o ,  między inueml 
wołów roboczych, jałownika, konj, 
maszyn rolniczych i innych sprzętów 
gospodarskich, tudzież powozów, także 
i o U o m o M ii  o sile 4 koni z odpo
wiednią młocarnią Claytoua & Schu- 
tleworta oraz całego urządzenia ole
jarni z małą prasą hydrauliczną Ce- 
2394 gielskiego w Poznaniu, i —3

B r .  E a r t a n g a
OLEJEK

i lory ciowbj
na ken«erwo\ranie 1 opiękatąnie wło- 
eów, (w opieczętowanych i w ntlcle 

ostemplowanych fia«zecekach po 
»5 ct.)

Jffikotoż

które 
i n&jw-
uib kapitałów funduszowych pupuarnyck, khiióyj małżeiekick T. ojsko- 
wyck, na kaucje służbowe i wadja— są w tymż« kantorze do nabycia.

S ® *  Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło
cznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. 2152 U —¥

i o o e o o o o o o o o e o 3 r . ^ t o

I A Wino Saint- Rdohaól ze znanych win jest najbogatsze w  pierwiastki 
v* Irawiające, wzmacniające i teniezr Przyjemne dla żołądka, sta 
nowi nieonylny środek pok rzepiający dla młodych kobiet, dzieci i oj b 
w podesznr wieku. Wybornego tmaku- należy do rzędu win lajzba- 
wienniej działąjących na zdrowie. —  Doza zwyczajna : kieliszek po 
każdem jedzeniu.

Każda butelka tego wina jest zaopatrzona w stosowną 
etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem :

Sprzedaje się we Lwowie w aptekach P P . Mikolascha, Krzyźanowskiego, 
w cukierni u P . tlotlcndcra i w magazynach win.

U M p o r t . : Cie Propre du Vin de St-Raplnel, a Valence (Dróme), Franco
W  ha <iiu Stani*, aw* Markiawiors we Lwowie.

Dr. U a r t n n g a
J P om u d a  

z i o ł o w a
na rozbudzenie i ożywienie 
purostu włosów (w  opiłC ę- 
towanych i w 8z.kle oatera- 
plooranych ałojknch 85 ct.

B r a c i  L e d e r
BaLSAhuOZNE

7  flloilM I ® * * ie e cŁ 6 w  
L UlDJŁu z ie m n y c h ,

uznane jako nader łagodny, upiększujący i erze- 
źw iajacy środek do mycia, zaleca się najlepiej 

Ido zachowania zdrowej, białej, delikatnej i m<ę* 
Ikiej cery, szczególnie dla pań i dzieci delikatnej 
oery. Umywane jako mydło do golenia, daje gęstą 

{długo trzymająeą sic pianę i ozyni włosy na bro* 
jdzie miększemi jak każde inne mydło. Braci Le* 
der balsamiczne mydło z olejku orzechów riom- 

[nyrh wraz z przepisem użycia 25 ct., 4 sztnki w 
jednym pakiecie po 80 ct.
) W yłączaa sprzedaż fo powyższych cenach o- 
rygiualnych: we LW OW IE w apt. Z. Ruckera
P. Mikolascha apt., J. B-i*era, w apt. J. Piepes i 
!i J. Nahlika apt.; w B i a ł e j  w apt. E, Kelera 
w B r o d a c h  u apt. E, Grfinspana, w B r z t i a -  

jn a c h  u B. Fe denhechta, w B u c z ą  c z u  Joachiar 
O. Nacht, w C z o r t  k o w i e  n apt. L. No^sa, v 
C z e r n i c w c a e h  u Iga. Srhnircha, w fi r ybo»  

l w i c  u A. Muszyńskiego, w J a r o s ł a w i u  w apt 
j.t. Kohmi, w K o ł o m y i  u K. Ladeua i w apt 
E Stenzcl, w K r a z u w i e  apt. W . Redyka, Fr 
Sobierajskiego, w M ik u l i ń <• a c H apt. Marcele- 

Sobodkiewicza, w Ń o w y m t a r g u  K. L^ura 
P r z e m y ś l a  E. M achaUkiego, w B a d ó w -  
c a  e h  apt. Ign. Schnircha, J. A , Dec^ni, apt, 
w R z e s z o w i e  u Ign. Schaittera 1 8pM< u 
S a m b o r z e  ant. K. Marescha i J. Alrksiewirza 
w S e r e c i e  a J. Dempniaka, ,w S t a n i s ł a w o  
w i e  w apt. Jana Macury i apt. A . Be l i s  ą. 
S t r y j u w apt. J. Zrgórskiego, w fet u /, *  w i f 
w apt. J. Fieberta, w T a r n o w i e  W. T . A 
W ielogórskiejd. w T a r n o p o l u  u W . Stachie 
wicza i w apt. Fr. Jamrogiewicza, w W a d o  w i 
r a o h  n Ig Brosiga, w ^ n w n i .  w apt. J
T  maizawskiego* , _ . , . .l  I  Ostrzegamy przed fabrykitami
Przestroga. » to: <• pasty dr. soin d
BOUTEMARDA, jakoteż co do ZIOŁOWEGO MY 
DŁA dr. BORCHARDTA. Kilku fałsaaray i kupców 
tyekże wyrobów skazano sądownie we Wiedniu  
w Pradze na kary pieniężne.

R ayn>ujid  &  C o. tu i

W Y R O B Y  SPECYALNE

™ aM A G A Z Y N  
towarów blawatnycb i konfekcyj damsk eh
Henry Sen Schwarza

w  K  w k o w le  n i .  G r o i h h a  1 3
poleca na wiosnę i lotu

W i e  k i w y b ó r  n o w o ś c i
w wolnie, poikala.cb, salinetach, w materjach jedwabnych, oraz 

w gotowych okryciach i kostiumach. —  Ceny umiarkowane. 
Magazyn przyjmuje zamówienia na wszelką konfekcję damską 
według żurnali lub modeli Paryzkich i Berlińskich wykonywa je 

w czasie jak najkrótszym.
Oprócz materyj na suknie, gotowej konfekcyj i rozlicznych 

artykułów w zakres handlu bławatnego wchodzących,
Magazyn poleca również:

—■— -  =  Skład Plótua, Stołow ej B ie li/u y , Chustek itp. ) •
— —  Skład"Perkali, białych na bieliznę ) g

Skład Sukna i Kotder ze Sławuty. 
Próbki na żądanie franko.

l .Y N N n K -.N n

rxz> o łło cx i> o>  «
Z i / t Z i U  J F A Z K T t M Ł I

W a u i l j c e g ; o  U a r u e h a ,

w  K r a k o w ie ,
ma honor polecić P. T. technikom, właścicielom domów, oraz

przedsiębiorcom:

piece kaflowe konstrukcji zwykłej,
k o n s t r u k c j i  p a t e n t o w e j ,

zaoszczędzającej 40°/o opału i dającej z łatwością połączyć się z 
wentylacją, jak rówuieź

k o u u n k i i k u c h n ie ,
które pomimo, że są wyrohem krajowym, w niczem nie ustępują 

wielu fabrykatom zagranicznym.
Ponieważ .p. Arnold Werner we Lwowie złożył zastępstwo mej 

fabryki wyrobów glinianych, uprasza się wszelkie ohstaluuki adre
sować wprost do Zarządu fabryk w Krakowie, zkąd objaśnienia, 

cenniki i wzory na żądanie franco przesłane będą. 
Poszukuje się również ajenta z odpowiednią gwarancją do 

sprzedaży pieców i wyrobów glinianych we L W O W I E  
2308 1 6  Z A R Z Ą D .

i

PABFUMERYA

ASI Y10LETTES DE PARMĘ!

E D . P I N A U D
M ydło AUX VIOLEm» DE PARNIE |
Essencja dla chustek AUX UlOLETTES DE Pt NiEjy 
Ma tualetowa. AUX IIIOLETTES DE PARMr 
Pomada . . .  AUX IIIOLETTES DL PARNIE i 
O le je . . . . .  *UX IIIOLETTES DE PI NI £ | 
Puder rjzjwj.. .  AUX IIIOLETTtS DE PARM7 
Kosmetyki. AUX IIIOLETTES DE PARNIE 
37 , Boulerard de Strasbourg, 87 .

i .«i li i  n* pró^ę 4 fltry l) ,  4.C0 
Stojmk* > 4 u i  >k po •/, lit. „ 8,80

ś w ie ż a  j a r z y n a
v y  x Ł x i  w u j u 1.

i ' , 1 białe, grube goryokie it.
8.20 *a 6-kilowy kosz 

K arosooby  m łode, doskonale, sł.
8.50 za 5-kiluwy kosz 

G u a zek  w pełnyoh strączkach złr.
1.70 za 5-kilrwy kos" 2277 1—8 

K artofle  z  r. 1882 doskonal-

l nagrodo. Sydney 187i 
2 ł o t y  medal. L i n z  1879. 

1 medale. Wiedeń 1880.

2 Medale na wystawie świat, w Melbourne 1880181
Wielki srebrny medal lb‘3’2.

Dyplcu Wiedeń 1873 I
Dwa Medale. Paryż 1878.

C. k . u p »
FABRYKA w s t r a y k & w e k  ohi rur , ,  a p a r a t ó w  do 

w y r a b i a n i a  wo dy  s o d o w e j ,  s y f o n ó w
K a r o la  P o c h t lc r ,

we W i e d n i u ,  VII. K a l s e r s t r a s s e  8 1?.
Fabryka i skład wszelkiego rodzaju chirurgicznych wstraykawek cynowych, 
irygatorów, klita-pomp, aparatów do wyrabiania domowego wszystkich nar 
pojów musujących. Aparaty i zupełne urtądeenia do fabrykacji wody so
dowej, tyftmói itp Patentowane .atfc t k\ do f loszek,

ńę pipy beczkowe. 
Ilustrowane cenniki ę /atu  i franoo

przez się zamykające 

2030 4 - 2 4

Ces. król. uprzyw. 2076 6—16

IMlaptów U mnioiaiiił ptilaiiiś
i knclieB la&tynowycl oszczędnie przynądzonyco

(Mascbinen-Spnrherde)
J C Z E f A  W  M  H M  A

w e W ie d a ln ,  IV . G rn g s e  
N e m r a s s e . s ir . 3 3 ,

poleca się do urządzenia wszel
kiego rodzaju m a u zy it  ■.u- 
r h e n n y c h  O N z e z ę d z o ic i  
jakoteż a n g i  e l *  i «  u  t 
f r a n c u s k i c l i  ssia<*asyu «to 
p i c c s e » i a  n a  r c ź n i i c h  i  
/u g z t a d i  I p a l o w l s k  d o  
k a w y ,  ntrryn-njo również ob

fity skłau do wyboru gustownie wykonanych w prążki fasonów najlepszej 
t Konstrukcji przenośne palowisko, znpelnie 2 żelaza lub nbrane w kafle, 

tudzież sławne patent, p i e c e  d u  r e g u lo w a n i a  i  n a p e ł n i a n i a ,  
j  ̂ Cenniki gratis i franco. Zlecenia z prowincji rychło za zaliozeniom,

JC3T m c x  l E k r n

głównych warunków piękność1' jest płeć. Nawetrtećk mniej foremna twarz może nas zachwycie', jeżeli snajdzie- 
mj pleć b i .  zarzutu. Ale t J  najrognlarniejsza piękno.,1 
dopiero wtedy zasłuży sobie na pochwałę, jeseu będzie

świeisj płci. Liczna ilość 
jeżeli płeć ją) 

eią płeć aż do 
przez wielu zna*

omitych mjżów, a to prof. •ry. flach w Londjrnie, prof.
polecony, od 14 lat zBaspi,

lśniącą 1 młodzieńczo ś
piębn 

piękna 
iapewnić, należy ożywać 

'»  prof. -‘y ifla 
dr. ^andnitia

pań me moż. mieć pretensji do pięknoioi,
je. Aziby 10U  pfęKna i świeżą płeó aż'

późnej itarośoi 
komityoh mężl

dr. Jungera

woda innyoh przyi syn zbrzydłi płeć. a m,wet
lab a po- 
w 1 kątek

arz. przywraca do zupełnej gładkości. Czyni zwiędła i za- 
znewp świeżą i gładlfą ł nadajo J*{ — --------- Ł ’ — 1 — -jej przyjemny koloryt, pa 00 

f̂s optói
sshłą skórę
g ównie .tarsze panie i panowie uwagę zwracają. ’Je oprócz dr Lenglela 
Djsamn ' t z c  „ov  niema lep. z ego i niezawodniejszego środka a* npięk- 
-zenie i konserw j\,_jie twarzy, zt sierdzili oi kąńrsjr takowy używali. Cena 
dztonus^ka 1 złr. 50 ct. — We Lwów-o dc nabycia w apt. yjygn»- Rnckera 
pod sr .rbrnym Orłem, w Czerniowcaoh n J, Goliobowskiego, apt. pod Opa
trznością, 1906 8—2

<35*
1 1 l a c a c d c a r a t  i o o o o r  J t a c w a r i c a c a t a c a c a c a f  ~x*nr.x.m

W y h ł f l y  I w t a M b U ls  J .  M m r i i U  i  \  G r o n u . OdjpoYiośuolM} nwWrtoF Jan Dobrzański. Z  i r o k u i i  „G a so t j Haroiowog.*1


